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Tajemniczy nalot samolotów 


na terytorium Francji - Zarządzenia władz 


PERPIGNAN. W poniedzia 
lek około godz. 11-ej kilka sa- 
molotów, nieznanego _ pochos 
dzenia przeleciało nad Serdanią 
francuską aż do wioski francus 
skiej Osseja, odległej o 4 klm. 
od Bourg Madame. 

Francuskie baterie przeciwlote 
nicze otwarły niezwłocznie o 
gień, wywołując pewne zamiee 
szanie wśród samolotów, lecą 
cych trójkami. 

Samoloty leciały bardzo wy» 
soko, tak, że ustalenie ich zna: 
ków rozpoznawczych było nies 
możliwe. 

Pod ogniem artylerii francus 
skiej samoloty zawróciły i odle 
ciały w kierunku Barcelony. 

AIX LES THERMES. Wczo 
raj rano mieszkańcy tutejsi sly” 
szeli łoskot motorów  samoloe 
E 


tów, przelatujących w okolicach 
Orgeix a następnie odgłosy wy» 
buchów bomb, zrzucanych na 
terytorium francuskim. 

Bomby te, jak się zdaje, spad» 
ły w górach nie wyrządzając 
żadnych szkód. 

TULUZA. Przelot 9 samolo: 
tów nieznanego pochodzenia na» 
stąpił w godzinach rannych 
przy bardzo słabej widziałności. 
Samoloty pomalowane na szae 
ro, leciały trójkami na wysoko» 
ści około tysiąca metrów. 

Pomiędzy Aix Les Thermes 
a Orgeix o 12 klm. od granicy 
z samolotów tych zrzucono 10 
bomb. Jedna z tych bomb przer: 
wała linię wysokiego napięcia, 
dostarczającą prądu dla kolejki 
ETRE w Pirenejach. Zebrano 

i 


ilkadziesiąt odłamków pocis 
BESUA 


Obchody święta ludowego 


PAT donosi: W/ dniach 5 i 6 | kraczała liczb 
czerwca odbyły się w poszcze» | latach po 


uczestników w 
rzednich, a nawet by 


gólnych miejscowościach na tej ła niekiedy mniejsza. Przy tym 


renie kraju obchody Święta Lu 
dowego, organizowan. przez 
Stronnictwo Ludowe, 


Na program tych obchodów 
składały się nabożeństwa, nos 
chody, zgromadzenia i przemó” 
wienia, w czasie których podno 
szono konieczność wykonan a 
uchwał kongresowych Stronnic 
twa Ludowego, 


Mimo sprzyjającej pogody i 


znacznych przygotowań organı 
«atorów, frekwencja nie prze* 


w kilku miejscowościach obe 
chody odwołano z powodu nie 
przybycia uczestników i zupełe 
nego braku zainteresowania 
świętem. 

Poza tym w obchodach tegos 
rocznych widoczny był znacze 
ny udział kobiet i dzieci. W nie 
kiórych obchodach Święta Lu- 
dowego brały również udział 
delegacje P. P. S. Do żadnych 
incydentów nie doszło. Obchoe 
dy odbyły się wszędzie w cał 
kowitym spokoju. 


1500 zabitych i rannych 


rezultatem ataku lotniczego na Kanton 


KANTON. Donoszą urzędo: 
wo, że ofiarami dwóch ostatnich 
ataków lotniczych na Kanton 
padło z górą 1500 zabitych i ran 
nych. Zniszczeniu uległo z górą 
1000 budynków. W obu ata» 
kach brało udział około 50 sa» 
molotów japońskich. 

30 francuskich strzelców more 
skich wysadzono na ląd, celem 
ochrony szpitala francuskiego. 
Brytyjski konsul generalny pros 
testował telefonicznie u japońw 


za ustępującymi wojs 


głym nalotom samolotów japoń* 
skich. 

Przez cały dzień wydobywa* 
no spod gruzów zabitych i rans 


nych. 
WOJSKA JAPOŃSKIE 
W KAIFENG. 
TOKIO. W poniedziałek o 
godz. 14+ej wojska japońskie 
wkroczyły do Kaifeng, stolicy 
rowincji Hunan. Część oddzia» 
ów japońskich podjęła pościg 
j i chińs 


skiego konsula przeciwko cią» skimi. 


W Krakowie odbył się dwu 
dniowy zjazd inwalidów. Po 
nabożeństwie uformował się po 
chód, który podążył na Wa: 
wel. Po oddaniu hołdu pamię: 
ci Wielkiego Marszałka, po 
chód przedefilował obok kryp= 


Y kolej na Rynku Głównym 
odbyła się wielka patriotyczna 
manifestacja inwalidów i człon 
ków Federacji Pols. Zw. Obroń 
ców Ojczyzny. Po przemówie= 


niach odczytana została dekła: 
racja. Piętnując warcholstwo i 
próby anarchizowania życia w 
państwie deklaracja wzywa do 
wielkiej pracy dla dobra pań: 
stwa. 

Deklaracja kończy się słowa: 
mi: „w pracy naszej musi być 
entuzjazm w moc zdobywczą 
polskiego narodu, wiara w jego 
posłannictwo i wielką rolę, jaką 
ma do odegrania wśród naroz 


t: 


dów Europy“. 


Ę przewódcę lewicy i pre 


sków. Senator 
Ariege « Laffont wysłał do pres 
miera Daladier telegram. 
PARYŻ. Prezydium Rady 
Ministrów Komiarikodie: Niezwło 


Amb. Długoszowski 
u króla Włoch 


RZYM. Król i cesarz Wiks 
tor Emanuel przyjął w ponies 
działek rano w pałacu Kwirys 
nalskim ambasadora R. P. gen. 
Wieniawę Długoszowskiego, 
który wręczył monarsze swe lie 
sty uwierzytelniające. 


Przejechany przez 
pociag 


Na przejeździe kolejowym 
w Ks" Zawodziu 
wydarzył się tragiczny wypas 
dek. Maksymilian Jarosiński, 
robotnik, zajęty był naprawą 
bruku a A i nie zauważyw 
szy nadjezdzającego pociągu 
dostał się pod koła. 

Jarosiński został straszliwie 
pokaleczony na całym ciele i w 
drodze do szpitala zmarł. 


— 


Składajcie ofiary na 


departamentu | cznie po otrzymaniu wiadomo- 


ści o wtargnięciu na terytorium 
francuskie 9 nieznanych samo: 
lotów, które przeleciały nad gór- 
ną częścią doliny Ariege i zrzu* 
ciły ać: bomb w okolicach 
Aix Les Thermes i Orgeix, bas 
wiący w Lyonie premier Dala- 
dier wydał zarządzenie, aby gra 
nica hiszpańska była odtąd o» 
chraniańa przez lotnictwo fran: 
cuskie. 


Władze lotnicze otrzymały 
rozkaz Ścigania i strącania wszy 


żałyby terytorium Francji w rer- 
jonie Pirenejów. 

TULUZA. Jak się okazuje sa 
moloty, które zrzucały bomby 
nad Orgeix dotarły aż do Tara: 
scon Sur Arege o 80 kim. 
wgłąb terytorium francuskiego. 

Świadkowie stwierdzają, Że 
samoloty te leciały cały czas nad 
obszarem między rzeką Ariege 

PARYŻ. W Paryżu zaczyna 
zwyciężać opinia, że incydenty 
lotnicze na pograniczu francus 
sko = hiszpańskim nie mogą być 
przypisywane lotnikom hiszpań» 


stkich samolotów, bez względu |skim, lecz że winowajców nale« 
na ich pochodzenie, które zagrac ży poszukiwać gdzieindziej. 


Napady i podpalenia 
codziennym zjawiskiem w Palestynie 


JEROZOLIMA. 
naftowy z Iraku jest codziennie 
dziurawiony przez Arabów, któ 
rzy podpalają wyciekającą naf- 
tę. Przy starciu pomiędzy 
bami a członkami kolonii ży: 


Rurociąg 'dowskiej w Dzedda jeden Żyd 


został zabity, a drugi ciężko po- 
raniony. 
Napady i podpalenia są na 


Arar | porządku dziennym. Sytuacje 


uległa ponownemu zaostrzeniu 


Tajemnicza wizyta Henleina 
Przebywał cały dzień w Niemczech 


LONDYN. Agencja Reutera 


Dotychczas nie zdołano usta: 


donosi z Pragi, że Konrad Hen! | lić, czy wizyta jego na terytoe 


lein powrócił wieczorem 


f do | rium 
Asch po całodziennym pobycie | cele polityczne 
w Niemczech. 


Rzeszy miała jakiekolwiek 


| 


z okazji 60-lecia partii socjal-demokratycznej 


PRAGA. Wczoraj w Pradze 
miały miejsce uroczystości z o 
kazji 60-lecia istnienia czeskiej 
partii socjal + demokratycznej. 
Na uroczystość tę przybyło 103 
pociągi specjalne, przewożąc us 
czestników z całego kraju. Na 
uroczystości przybył prezydent 
Benesz, który był obecny pode 
czas całej defilady. Jest rzeczą 


charakterystyczną, że  prezy* 
dent Benesz jest bardzo wstrze 
miężliwym w zaszczycaniu swą 
obecnością uroczystości tego ro 
dzaju. Tak np. nie brał on u: 
działu w 50-leciu istnienia pare 
tii narodowo»socjalisty”=nej a: 
ni w uroczystościach czeskiej 
młodzież agrarnej. 
Maszerujące przed trvbuną 
oddziały witały prezydenta Be 


nesza zaciśniętymi pięściami i 
okrzykami: „Moskwa, Praga, 
Paryz“. Sfery dobrze zoriento= 
wane twierdzą, że obecność pre 
zydenta Benesza na wczoraj: 
szej defiladzie oraz jego prze: 
mówienie w godzinach -snołu- 
dniowych na placu wystawo» 
wvm miały charakter demion- 
stracyjny. 


Wykluczony z kongresu Marceau Pivert tworzy nową partię 


PARYŻ. Rozłam w partii so 
cjalistycznej Francji może być 
uważany za ostateczny w wyni 
ku decyzji, powziętej wczoraj 
przez stronnictwa w 
Royan. 

Uczestnicy kongresu wyklu» 

ii 4824 


ongres 


czyl: m'anowicie z partii 


zesa federacji socjalistycznej w 
departamencie Sekwany Mare 
cean Fiverta, aprobując tym sa 
mym ucryzję, powziętą kilka 
dni tema przez naczelną radz 

Przewiduje się, że Marceau 


Pivert liczacy w szeregach s0- 


cjalistycznych wielu zwolenni» 
ków stworzy nową partię o 
skrajnej ideologii. Jeżeli to na 
stąpi to socjalizm francuski po- 


zbawiony najbardziej  skcaie 
nych elementów będzie się roz 
wijał w kierunku pewnego o: 
portunizmu politycznego. 


CZIGE ---Ó CR GÓRA NTO" O 0 mk RÓROÓDC) 
Apel japońskiego ministra 


do obcych 


TOKIO. W deklaracji ogło* 
szonej w tokio nowómianowa: 
ny minister spraw  zagranicze 
nych gen. Ugaki zwrócił się do 
Boch mocarstw z kategorycze 
nym wezwaniem, abv nie dovo 
magały Chinom 


mocarstw 


„Japonia — oświadczył gen. 
Ugaki — jest stanowczo zdecy 
dowana doprowadzić swe dzie 
ło do końca, a pomoc udziela: 
na Chinom pogarsza jedynie sv 
tuacie". 


Str. 2. 


Nr. TB. 


DERTTE O" EA" — U Oz 


Siekierą zamordowała swego „pirzyjadela 


Straszliwy finał miłości nieszczęśliwej kobiety 


W gdyńskim Sądzie Okręgo* 
wym odbyła się sprawa przeciw 
ko Anastazji Poniedzielnik, o: 
skarżonej o zamordowanie swe 
go przyjaciela marynarza Miko 
laja Archangielskiego. 

ZAMORDOWANIE 
SUTENERA 

W nocy na dzień 22 lutego 

br. w jednym baraków w 


Gdyni zamordowany został zna 
| OE" O LOCZspzK z 


= 


ŚRODA | 
Suche dni. Me- 
dard i Wilhelma 
Słowiański: Wy: 

szosława. 
Słońca wsch. 5.16. 

CZERWCA Zach. 1953F 

Księżyca wsch. 


15.22, zach. 0.46. 
KRONIKA HISTORYCZNA: 


1778 Upadek lanckorony twierdzy 
konfeder. , 
1862 Nadanie autonomii Królestwu. 


Wielopolski naczelnikiem Rządu 

Cyw. 

1930 Król Karol II wstępuje na tron 

Rumunii. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Kiedy Medard się rozwodni 
Będzie deszczu sześć tygodni. 

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Do najwyższych budowli na świe: 

cie należy katedra w Kolonii na 160 


RADY PRAKTYCZNE: 
Oparzenie lekkię okładać zimnym 


słodkim mlekiem. 


CEYN 


KLAWIOLJS 


AE 


ODCISKI 
i IGRUBIENIA SKÓRY 


SOŁ KLAWIOL Faro uos 


ny złodziej i sutener Mikołaj 
Archangielski. Aresztowana po 
wykryciu zbrodni Anastazja Po 
niedzielnik początkowo wypie: 
rała się zbrodni. W krzyżowym 
ogiiiu pytań przyznała się do 
winy. Zbrodniarkę osadzono w 
więzieniu w Wejherowie skąd 
dostawiono ją na rozprawę są- 
dową. 
NA SALI SĄDOWEJ 

Sala Sądu Okręgowego w 
Gdyni w dniu rozprawy napeł= 
niła się żądną sensacji publicz- 
nością. Oskarżona JSzletnia ko-z 
bieta, widokiem swoim budzi 
uczucie pewnej litości, tym bar: 
dziej, że jest w dziewiątym mie» 
Siącu ciąży. Ojcem spodziewa: 
nego dziecka jest właśnie zaz 
a PC przez nią przyja: 
ciel. 

PONURA SPOWIEDŹ 

Oskarżona roztrzęsionym glo 
sem, często załamującym się, 


Przyszłość 145. Syn Pana jest zdol 
ny i radzę wszystko możliwe uczynić 
by umożliwić mu dalsze kształcenie 
się. Wiem, że w krótkim już czasie 
zacznie dopomagać Wam zarabiając 
lekcjami. Wierne i oddane serce. Mat 
kę kocha nade wszystko. Może go 
Pan śmiało posłać do miasta. Nie 
zepsuje się. Przeciwnie pozna życie, 
Wybryki kolegów nie tylko nie 
pociągna go, ale nabierze wstrętu do 
hulaszczego życia. 

Udał się Panu syn i w przyszłości 
jak dotychczas będzie stawiany jako 
wzór w Śr 
dzie. Pańskie stosunki materialne nie 
ulegną zmianie. Pozostanie Pan na 
tej samej pcsadzie. 
pan owa OO wc 


Czytajcie 
„WESOŁE WIADOMOŚCI" 
Cena 10 gr. 


li cierpisz na chorobę: 


Nigdy nie jest za późno 


myśleć o zdrowiu, 
tym bardziej jeże» 
NEREK, PĘCHERZA, WĄTROBY, 


KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH, ZŁEJ PRZEMIANY MATERII 
na bóle artretyczne, czy podagryczne, wzdęcia brzucha, ode 
bijanie się lub skłonności do obstrukcji. — Pamiętaj, że ni- 
gdy nie będzie za późno, o ile używać będziesz ziół moczo= 
pędnych „DIURÓL” Gąseckiego, które zapobiegają groma» 
dzeniu się kwasu moczowego i innych szkodliwych dla zdro» 
wia substancji zatruwających organizm. — Dziś jeszcze 


kup 


pudełeczko ziół „DIUROL' Gąseckiego, a przekonasz się © dodatnich 
skutkach ich działania, zalecać będziesz swym znajomym. 


Sposób użycia na opakowaniu. — 


Oryginalne zioła „DIUROL" Gąsec: 


kiego (z kogutkiem) sprzedaja apteki i składy apteczne. 


Wa małej wokandzie... 


Dziwolągi natury 


u 
czyli: „Rybka, 

(A. E.) Pan Dawid Tauben: 
feld uchodzi wśród znajomych 
za mędrca. 

Do niego zwracają się po 
wskazówki, gdy mają kłopoty, 
nie zdziwił się więc zbytnio, 
gdy przybyli doń pewnego razu 
panowie Izak Bober i Salomon 
Szucman, mocno zafrasowani, 

— Dzień dobry, panie Dawi 
«dzie — rzekli. — Wyobraź pan 
sobie przygodę! Idziemy przez 
płac, a tam ludzie stoją i się paz 


"rzą. Pytamy, dlaczego patrzy: 
zie? To powiedzieli: o, jaz 
słrząb! 


My jednak nie wiemy, co to 
iastrząb, więc przyszliśmy do 
nana o ło zapytać. 

Pan Taubenfeld był w dużym 
kłopocie. Ale że mędrcowi nie 
przystoi czegoś nie wiedzieć, 
więc tzekł: 

— Jastrząb to jest taka zwaz 
iowana ryba. 

Panowie Bober i Szucman wy 
irzeszczyli oczy. 

— Zwariowana ryba?! 

— Tak jest. 

— Jak on może bvć ryba, ie=' 


która fruwa” 


żeli on fruwa? 

— fruwa?... Hm, kh, khe -- 
zakrztusił się nagle pan Tauben 
feld. — No na tym właśnie po» 
lego jego wariacja. 

Goście podziękowali i wysz= 
li, a pan Taubenfeld otarł czo- 
ło, zroszone zimnym potem. 

Nie na tym jednak skończyła 
się jego udręka. Bowiem w 
kwadrans później obaj panowie 
zjawili się powtórnie. Byli pur: 
purowi ze złości, a z ust ich pa» 
dały okrzyki: 

— Jastrząb jest ryba?! 


— Pan sam jesteś zwariowa: | 


na tyba! 

— Jastrząb jest ptak! 
pan jesteś ptaszek! 
— I to gruby ptaszek! 


— Ale jeszcze głupszy niż 
grubszy! — 
Obrażony pan Taubenfeld 


skierował sprawę na drogę Sas 
dową. 


Sad uznał winę panów Bobe= 
ra i Szucmana za udowodniona 
i skazał ich na © dni a*esztu z z» 
wieszeniem. 


rożpoczyna swą smutną Spo» 
wiedź. 

Od tajmłodszych jej lat, ja: | 
ko nieślubne dżłecko 
się ña dnie życia. W 10-tym ro* 
ku życia wypędzona została 
przez matkę z domu. W 13-tyfh 
roku życia wylądowała w jed- 
nym z domów rozpusty w kres 
sowym miasteczku.: 

Po kilkuletniej poniewierce 
ucieka z domu rozpusty i sły 
sząc dużo o powstającej Gdy: 
ni przybywa do portowego 
miasta i tu przez jakiś czas za: 
rabia sobie uczciwie na życie aż 
do chwili... poznania Archan= 
MG | AO:czedlakicoa 7 
ZNAJOMOŚĆ Ż MARYNA: 

RZEM 

Przystojny marynarz, młode 
szy od niej wiekiem, potrafił 
zawrócić jej głowę. Archan: 
gielski początkowo również 
uczciwie zarabiał jako marynarz 
ale sprzykrzywszy sobie ten roz 
dzaj zarobku przerzucił się na 
drobne kradzieże, aż wreszcie 
począł czerpać zyski z sutener= 
stwa, Uzyskane w ten sposób 
pieniądze przepijał z kompana: 
mi w portowych spelunkach. 

POTWORNY WYZYSK 

W międzyczasie nieszczęśli: 
wa jego kochanka maltretowaa 
na i wyzyskiwana przez nieludz 
kiego przyjaciela powiła dziec: 
ko, którego ojcostwo przypisue 
je Archangielskiemu. Nie ma: 
jąc środków na utrzymanie 
dziecka, które umieściła w przy 


odowisku, w którym żyć bę | tułku, nieszczęśliwa kobieta z za 
| robionych pieniędzy część ukry 


wała przed przyjacielem. 
Pewnego dnia na tle pienię: 

api dochodzi do ostrej sprzecz= 
i 


znalazła | leżący na podłodze 


Podczas szamotania kobieta 
pchnęła silnie swego kochanka 
na łóżko, a gdy upadł chwyciła 
toporek i 
zagrożiła ii. Archangielski, 
nie udąkłszy się gróżby, rzucił 
się na nią i w tej chwili ottżt» 
mał cios siekierą w głowę. 

MASAKRA 

Uderzenie było tak silne, że 
morderczyni nie mogła wycią* 
gnąć ostrza toporka z głowy, 
wobec czego chwyciła swoją o7 
fiarę za nogi i wywlokła na 
podwórze. Tu  Poniedzielnik 
wpadła w istny szał i poczęła 
uderzeniami siekiery masakro- 
wać nieprzytomnego już Are 
changielskiego. 

Jak wykazała późhiejsza sek= 
cja zwłok Archangielski otrzy: 
mał 1! ciosów. Kiedy zabójczy* 
ni oprzytomniała, udała się do 
komisariatu policji.i złozyła pos 


Tajemnicza 


czątkowo wykrętne zeznani: 
twierdząc, że zabójstwa dko- 
nali jacyś nieznani jej dwaj fnęż 
czyźńi, w końcu jednak przy- 
znała się do winy. 
ŁAGODNY WYROK 

Długa spowiedź oskarżonej 
wywołała na sali sądowej wiel= 
kie wrażenie. Wobec całkowite 
go przyznania się do winy prze 
wód sądowy trwał nie długo i 
po krótkiej przerwie Sąd ogło* 
sił wyrok, mocą którego Ana: 
stazja Poniedzielnik za zaz 
bójstwo skazana została na ka» 
rę 3 lat więzienia. 

Łagodny stosunkowo wyr>k 
spowodowany był między in- 
fiymi orzeczeniem biegłego psy 
ćhiatry, który ustalił że jej świa» 
domość rozpoznawcza była bar 
dzo ograniczona w chwili zaś 
popełnienia morderstwa działa- 
ła pod silnym wrażeniem. 


konferencja 


miedzy Stalinem, a ambasadorem Davisem 


MOSKWA.  Dwugodzinna 
konferencja ambasadora Stanów 
Zjednoczonych Davisa ze Stalis 
nem wywołała w kołach dzienni 
karskich dość duże zaintereso* 
wanie. Szczegóły konferencji 
trzymane są w ścisłej tajemnicy. 


Cała dzielnica 


Straszliwy pożar w 
CZERNIOWCE. W mieś: 
cie Calarasi na połud. Rumunii 
wybuchł olbrzymi pożar, skute 
kiem którego cała dzielnica inia 
sta znalazła się w płomieniach. 
Pożar wybuchł w domu kapi: 
tana Sondy, a stamtąd przerzucił 


Jedyne 


NIERDZEWNE 
OSTRZA 


CORONA-ANTIRUST" 


Amb. Davis oświadczył, tyłko 
ze rozmowa toczyła się na temat 
wielkiej polityki światowej. 

Zjawienie się Stalina na przys 
jęciu u Mołotowa, było podoba 
no dla amb. Davisa niespos 
dzianką. 


mieście rumuńskim 
się na sąsiednie budynki. Udzie 
leniu szybkiej pomocy stanął na 
przeszkodzie brak wody, którą 
musiano sprowadzić z pobliskiej 
rzeki Borcea. 

Szkody wynoszą kilka milio= 
nów lei. 


goli 15-20 
razy 
Żądać wszędzie 


wystosował Zw. Polaków do premiera Czechosłowacji 


MOR. OSTRAWA. W zwią» 
zku z ustawicznymi konfiskata: 


„|mi „Dziennika Polskiego", któ: 


re w okresie wyborczym powta 
rzają się niemal codziennie i nor 
malnie obejmują kilka kolumn 
pisma, związek Polaków wysto 
sował list protestacyjny do pres 
miera Hodży, do którego załąe 
czył dla przykładu kilka egzem= 
plarzy skonfiskowanego dziene 
nika. 


W liście wskazuje związek na 


ma polskiego szczególnie ostrą 
praktykę cenzury w czeskim Cie 
szynie, która niejednokrotnie 
bezpodstawnie konfiskuje całe 
szpałty i artykuły, nie zawiera: 
jące zresztą żadnych znamion ka 
ralnych przestępstw. 


Momentem  charakterystycz= 
nym jest, ze właśnie w dniu 
wczorajszym został skonfisko= 
wany „Dziennik Polski“ w ars 
tykułe, w którym cyfrowo wy* 
kazano systematyczne konfiska? 
ty pisma polskiego 


OJ "RN EK — o. | OEG 02. .._-OĘGC 0) 
CJ 4 > r 2) 
„Pozeracze broni i samolotów 


-Na pierwszym miejscu figuruje Brazylia 


WASZYNGTON. Departa- 


krzywdzącą w stosunku do pis- Iment stanu ogłosił dane, doty: 


DINOL — DONT 


rzeczywiście 2084b 
najlepsza PASTA do 


Kłopoly na czasie 


— Dzięki Bogu, że szkoły niedługo 
się skończą i będzie można wyjechać 
na wieś z dziećmi. Miasto męczy po 
twornie. 

— Í ja tylko na to czekam. Wyna: 
jęłam cudne mieszkanie w pobliżu 
rzeki — p. Zofia poczęła z zachwy» 
tem opowiadać o swej letniej „rezys 
dencji'. — Ale, ale muszę uszyć sobie 
jeszcze parę sukienek plażowych. 

— No, widzę, że nie bardzo jesteś 
gotowa do wyjazdu, skoro nie skom= 
pletowałaś całej garderoby. 

— Rzeczywiście, Jadziu, ginę, po 
prostu ginę! Mam do załatwienia tys 
siace drobnych spraw i na pewno pos 


z 


jlowę zapomnę. 


— Ach, Zosiu! Zrobiłabyś sobie 
wykaz wszystkich sprawunków i zarar 
pozbyłabyś się tej zmory, że napews 
no o czymś ważnym zapomnisz. A 
pamiętaj, na pierwszym miejscu zano: 
tuj: kupić los do 42:ej loterii. 

— Jadziu. złota, kochana, jesteś nie 
oceniona! Byłabym na śmierć o tym 
zapomniała! Boże drogi, już notute.. 
Że też tv o wszystkim namietas”! 


— No o loterii, chyba zawsze będę 
pamiętała. Zbyt drogo kosztowało 
mnie to, że zapomniałam odnowić los 
przed wyjazdem z miasta. Było to 
przed dwoma laty. W'yjechałam z 
dziećmi na głuchą wieś. Gazety przy 
chodziły nieregularnie, zresztą przy 
znam ci się, że nie miałam ochoty czy 
tać. Po dwóch miesiącach wypoczeta 
i wę wspaniałym humorze wróciłam 
do domu I wyobraź sobie zaraz 
kotu dnia czytam na szybie ko- 
ektury, że na numer, na który zwyke 
le grywałam padło 100.000 zl.! My: 
ślałam, że oszaleję! Zupełnie zapom 
niałam o loterii i nie odnawiałam lo: 
su do następnych klas. Teraz bylo 
już za późno! Nauczona smutnym 
doświadczeniem przed każdym wyjaz: 
dem na wieś kupuję los i podaję swój 
adres w kolekturze, by wysłano mi los 
do następnej klasy. 

— Jeszcze raz ci dziękuję! Biegnę 
i ja do kolektury, bo to przecież 22 
czerwca ciagnienie pierwszej klasy 42 
Loterii. 

-— Czekaj chwilke 


my ram! 


Zosiu mój.ie- 


czące zezwolenia na wywóz bru* 
ni, amunicji i samolotów w mie- 
siącu maju r. b. Wartość wywie 
zionego materiału wojennego się 
ga 5.588.000 dol. 

Na pierwszym miejscu stoi 
Brazylia, do której wywieziono 
za 1.494.000, głównie samolo- 
tów. Następnie  [aponia 
1.334.000, również przeważnie 
samoloty. Na trzecim miejscu 
stoi Anglia — 657.000 dol. Po- 
tem Chiny — 523.000. 

Dotychczas Chiny były głów 
nym nabywcą i zwolennicy nie 
stosowania ustawy o  nieinter= 
wencji w konflikcie chińskosja: 
pońskim przede wszystkim na 
ten fakt powoływali się. 
po u pa oe: O "NN "WL dej 


' Zgineło 12 kobiet 
i1 dziecko 


MADRYT. Według ostatnio 
otrzymanych tu wiadomości, 
bombardowanie Alicante pocią: 
gnęło za sobą 30 zabitych, w 
tym 12 kobiet i jedno dziecko, 
oraz 118 osób rannych. 

NW gruzach legło 21 domów. 


e 


Nr. 160. 


— Nudzę się. Chodźmy do 
kina — powiedziała żona. 

— Moje dziecko się nudzi! 
Rozumiesz! — syknęła teścio» 


wa. 

— Nie lubię kina — bąknął 
nieśmiało pan Michał. — I sześ 
ciu złotych szkoda. 

— Tyranie! — ryknęła teścio 
wa — załujesz memu dziecku?: 

— Nie żałuję, ale nie mam — 
i zresztą bolą mnie oczy. 

— Moje dzieckol — jęczała 
teściowa — moje biedne dziec» 
ko! 

I pan Michał musiał się pod» 
dać. Z bólem w sercu zapłacił 
sześć złotych za trzy bilety i wce 
szli do kina. 

Popatrzał, popatrzał, posłu: 
chał jak jakiś aktor monotonnie 
i e gada po angielsku i za» 
snał. 

I śni się panu Michałowi, że 
dalej patrzy na ekran. 

Widzi jak jego rodzona teścio 
wa pędzi na koniu i krzyczy coś 
po angielsku, bo gonią ją bane 
dyci. 

— Złapią ją czy nie weg a 
myśli pan Michał i zaczyna klas 
kać w dłonie, bo właśnie ją zła 
pali. 

Teściowa go spostrzegła i pie: 
ni się ze złości. W/ścieka się i 
wymachuje pięściami: 


YAm 


Str. 3. 


„Przeznaczeniem Ameryki jest być nadzieją łwiata'* 


eryka porzuca polityke odosobnienia? 


Sensacyjna mowa zasiepty sekrelarza St. Zjednoczonych 


WASZYNGTON. Zastępca 
sekretarza stanu Sayre yei 
wczoraj przez radio bardzo moc 
ną mowę, w której nakreślił pos 
litykę zewnętrzną Stanów Zjed 
noczonych, występującą przes 
ciwko napastnikom. 

Praktyczny plan, wyłuszczo» 
ny przez Sayre, ujęty jest w pię 
ciu punktach: 

1) porzucenie polityki odo» 
sobnienia, 2) ustanowienie try: 
bunałów sprawiedliwości mię: 


TIROLE A 3) wzmocnienie 
współpracy międzynarodowej, 
4) wzmocnienie prawa między: 
narodowego i 5) prawo nie moz 
że być narzucone siłą. 

końcu swej mowy Sayre 
zaznaczył: „Wspan'ałym przes 
znaczeniem Ameryki jest być 
nadzieją Świata, zmęczonego 
wojną. Nasz interes i nasza 
cywilizacja nakazują nam przy: 
łączyć się do sprawy prawa prze 
ciwko sile i przeciwko anarchii. 


Inaczej nie będziemy mogli 
wprowadzić trwałego pokoju. 
Nasza polityka zagraniczna po: 
Święcona jest temu celowi“. 
Mowa podsekretarza stanu 
Sayre, zdaniem amerykańskich 
kół politycznych i dyplomatycz 
nych, miała przede wszystkim 
na celu wywołanie reakcji opis 
nii publicznej Stanów Zjedno= 
czonych. Od sympatii, z jaką 
przyjęta zostanie zapowiedzia* 
na w mowie polityka, zależeć 


| będzie rozwój dyplomatyczne, 


akcji Ameryki w przyszłości. 
Reakcja zagranicy jest mniej 
więcej wiadoma, gdyż klasyfi: 
kacja narodów, dokonana przez 
mówcę, nie pozostawia żadnej 
wątpliwości co do tego, jak mo 
wa będzie przyjęta w różnych 
stolicach. Żywią tu jednak na. 
dzieję, że kategoryczne ostrze: 
żenie Sayre zostanie zrozumiane 
i wpłynie na osłabienie zamiae 


rów wojowniczych. 


Wieika afera w biurze sprzedaży 


Nadużycia sięgają 200 tysięcy złotych 


Wczoraj w Sądzie Okręgos 
wym w Warszawie rozpoczął 
się proces o olbrzymie naduży« 
cia w Centralnym Biurze Sprze« 
daży Opakowań Blaszanych, 
sięgające sumy 200.000 zł. 

Nadużyć tych dokonywała 
doskonale znana paczka krymi: 
nalistów z Tadeuszem Latosz* 
kiem na czele. 

Latoszek, sam karany kilka: 
krotnie za różne przestępstwa, 


— Ja cię, draniu, nauczę! Nie PPF 


dziś, to jutrol 


Ale pan Michał nic sobie z te» | 


go nie robi, siedzi sobie wygod: 
nie i pęka ze śmiechu. 

— Guzik mi mamusia zrobi— 
powiada. — Film się za godzinę 
skończy i koniec będzie z ma: 
musią, 

Zaciera pan Michał ręce z ras 
dości, że teściową ma tylko na 
filmie, a teściowa lata, rzuca się 
i złość ją rozsadza, że nie może 
zliźć z ekranu. . 

A tymczasem bandyci pakują 
ją do worka i układają na szy» 
nach poci agu. Ale pociąg jakoś 
nie nadjeżdżają. I pan Michał się 
denerwuje, bo przecież film się 
niedługo skończy, a pociągu nie 
widać. Nareszcie ukazał się w 
odda p» A 

— Predzej, prędzej! — ryczy 
pan Michał. 

Zalezy mu, aby zobaczyć ko» 
niec, żeby się upewnić. Bo choć 
teściowa na filmie nie jest groże 
na, ale lepiej mieć pewność. Już, 
już! Pociąg się zbliza. Jużl... 

I w najciekawszym momencie 
pan „Michał się budzi. Na sali 
już jasno. W/szyscy wstają. Pan 
Michał zrywa się również. 

— Marny film — krzywi się 
żona. 

— Nic nie wart. Wyrzucone 
pieniądze — wtóruje teściowa. 

Tylko pan Michał protestuje. 

— Nie można powiedzieć. ła 
dne było, Sześć złotych warte. 
Pierwszy raz w życiu ubawiłem 
się tak w kinie! 

Napoleon Sadek. 


x 


1ASTOGOWAWA: 
BÓLE GŁOWY ELINE 
a i 
igite wygłnalnych przszhow eb wa. „KOG! z 
GASECKIEGO 
Bapadnw WO w 


lod 


miso Usmiamym » TOREBKACH 


WARSZAWA I. (Raszyn) 


ŚRODA, DN. 8 CZERWCA 

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo» 
rze". 6.20 Muzyka (płyty). 645 Gims 
nastyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
i Ho poranna. 800 Audycja dla 
szkół. 8.10 — 11.00 Przerwa. 11.00 
cja dla poborowych. 11.15 Aue 
dycja dla szkół. 11.40 Fragmenty sym 
foniczne. 13.00 — 15.15 Przerwa. 15.15 
„Wszystkiegą po trochu". 16.00 Z us 
tworów Piotra Czajkowskiego. 16.45 
Przemysł i handel jako zaplecze ars 
mii walczącej. 17.00 Muzyka taneczna. 
18.00 Wyspa konwaliowa — pogadan 
ka. 18.10 Audycja Polskiego Czerwo 
nego Krzyża. 18.30 Marsze wojskowe 
(płyty). 18.45 „Czarna polewka” — 
scena z opowiadania. 19.00 Recital 
śpiewaczy. 19.30 „Humor i piosenka". 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Au- 
dycia dla wsi. 21.10 Koncert chopie 
nowski. 21.50 Wiadomości sportov:e 
22.00 Pieśń wieków dawnej muzyki 

WARSZAWA II. (Mokotów) 

13.00 Komcert rozrywkowy (płyty). 
14.00 Parę informacji. 1405 — 14.10 
Program na jutro. 14.10 Sonaty wió» 
lonczelowe. 15.00 Wiadomości spor» 
towe. 15.05 Koncert muzyki salonos 
wej. 16.00 — 17.00 Przerwa. 1700 
Pogadanka aktualna. 17.10 Mikołaj 
Rimski » Korsakow (w dnin 30sej ros 
cznicy śmierci (płyty). 1810 Mu>yka 
lekka i taneczna (nrłuty). 1900 — 
2200 Przerwa. 2200 Przeglad kultus 
ralnv. 22.15 Muzyka taneczna (płyty). 
23.00 Koncert Orkiestry. 


aj$ścia na ulicach 
Między autonomistami słowackimi, a ludnością czeską 


BRATISŁAWA. W ciągu 
nocy dochodziło na ulicach mia: 
sta i w kawiarniach do licznych 
incydentów i starć pomiędzy 


grupami autonomistów słowac: j 


kich, a ludnością czeską Brati» 
sławy. Szereg osób aresztowa: 
no. 

Nocy ubiegłej grupa manifes» 
tantów słowackich wywróciła i 
zdemolowała kiosk propagando 
«xy zjednoczonych stronnictw 
czeskich. P 

Przed gmachem krajowego do 
wództwa wojskowego grupa ma 
nifestantów autonomistvcznvch 


wznósiła okrzyki „niech żyje are 
mia słowacka“, „chcemy gene» 
rałów słowackich”. 


po wyjściu z więzienia otrzymał 
posadę buchaltera w kartelu o» 
pakowań blaszanych. Tu wkrót 
ce zyskał zaufanie kierowników, 
które ułatwiło mu przeprowa» 
dzenie doskonale przemyśla: 
nych afer. 

Latoszek poznał w więzieniu 
Edwarda Heyna, właściciela ja- 
skini hazardowych gier. Przy 
pomocy Heyna i jeszcze jedne» 
go kryminalisty Jana Rawicza 
Wejssa ułożono następujący 
plan. 

Złożono za pośrednictwen: 
wtajemn'czorego w aferę Juliu- 
szą Weinbauma oferta na dosta 
wę pudełek blaszanych, prop >% 
nując zresztą bardzo wysuk': 
ceny. 

Latosżek fałszował zapisy w 
księgach, przedstawiając, że 
Weinbaum na rachunek wpłaci! 
już znaczne kwoty. W ten spo: 
sób aferzystom darmo dostar- 
czono opakowań na 40.000 zł. 
Ze sprzedażą łupu poszło jed: 
nak gorzej, gdyż otrzymali tyl- 
ko około 10.000 zł. 

To się oszustom wyrażnie nie 
opłacało. 

Nowy plan dał dobrany do 
kompanii kryminalista Jan Wice 
chno. W/yrobiono mu fałszywe 
paszporty zagraniczne na nazwie 
sko kierowników biura i otwe» 
rzono konto w P. K. O. 

Latoszek przy współudziale je 
szcze jednego urzędnika firmy 
odpisywał po prostu na otworzo 
ne konta różne kwoty, które póź 
niej Wiechno podejmował, dzie- 
lac się z innymi. W ten sposób 
przelano w ciągu pół roku 
kieszeni aferzystów 105.000 zł 

Aferę ujawniono dość orygi- 
nalnie. Policja, która stale ob- 
serwowała działalność Wiechny, 


Po nabożeństwie 


jako bardzo ruchliwego przestę: 
pcy, dokonała rewizji w jego 
mieszkaniu, w czasie której wys 
|kryto zawiadomienia o przelze 
niu sum. W ten sposób trafioe 
no na nić oszukańczych i fałszer 
skich machinacyj. 


Latoszek, dowiedziawszy się 
o zaaresztowaniu Wiechny, pos 
|, 


pełnił samobójstwo, tuż niemal 
przed przybyciem policji. 

Pozostałych uczestników afe= 
ry aresztowano. 

Wczorajszej rozprawie przeć 
wodniczył sędzia Choroszewski, 
Oskarżał prok. Zaremba. 

bronę wnoszą adwokaci Tee 
niewski, Jan Szczerbiński i inni. 

Sprawa potrwa kilka dni. 


— 


Zdrowe, tanie smakołyki 
PINGWIN lody — i patyki. 


| SPIS 


„ A dh 


Zwołanie nadzwyczajnej sesji 


sau dzień fo czerwca 


W dniu wczorajszym ukaza. 
ły się zarządzenia P. Prezyden= 
ta Rzplitej, zwołujące Sejm i Se 
nat na nadzwyczajną sesję. Poe 


rządek obrad jest bardzo obfity : 


W 8-mą rocznice 


ji obejmuje przeszło 20 projek» 


tów ustaw. Sesja nadzwyczajne 

potrwa 5 do 6 tygodni. 
Pierwsze posiedzenie 

odbędzie się 10 b. m. 


powrolu na tron 


Sejmu 


Wielkie uroczys:.ości w Rumunii 


BUKARESZT. Cały kraj ob , 


chodzi 8smą rocznicę 


- płotu 
króla Karola na tron. 


A la na tron roczy: jlota lotnictwa włoskiego. 
stość ta daje również narodowi | tej uroczystości odbyła się de: 


mieniu króla i cesarza Wiktor: 
Emanuela odznakę honorową pis 
Po 


sposobność do oceny epoko! filada. 


wych osiągnięć, 
przez króla. 

Jak corocznie, król w towarzy 
stwie następcy tronu spędził w 
dn. 6 b. m. kilka godzin wśród 
oficerów lotnictwa. Święto mia 
ło tym razem jeszcze bardziej 
podniosły char'kter ze względu 


tarza stanu do spraw lotnictwa 
gen. Valle. 


wręczył królowi Karolowi w i» 


CERE PIĘKNĄ I GŁADKĄ 


Mag. E. Gobieca — Warszawa, Miodowa l4. Apteki i Drogeria. Flakon zł. 1.08 


(hłop zamordował 6 osób 


Potwornego mordercę poszukuje policja 


BUDAPESZT. W miejsco: 
wości Foktó pod Kolos'a na 
Węgrzech Południowych pe: 
wien Zdsietni wieśniak nazwi: 


skiem Andrzej Wallo dokonał | 


szeregu krwawych czy ów. 
Przede wszystkim  zas!rzelił 


Runął 4-piętrowy dom 


Spod gruzów wydobyto 9 trupów 


SALONIKI. Na jednej z głó 
wnych ulic miasta runął znajdus 
jący się w budowie tepiętrowy 
dom. Przyczyny katastrofy nie 
są znane. Wszyscy robotnicy 
zajęci przy budowie zostali za* 
|sypani przez gruzy. Dotychczas 


! wydobyto zwłoki 9 osób. 

| Władze wszczęły dochodze. 
| nia w sprawie przyczyn katastro 
„fy. 

| Architekt, który nadżorował 
LATEA domu, został aresztowa» 
"ny 


on żandarma, który prowadz ł| 


go na po.terunek pol'cji w 
, związku z podejrzeniem popeł' 
„Bienia kradzieży. 


Po zamordowaniu żandarma, |! 
Wzallo zebrał mu rewolwer i u: 


którego położył trupe: na miej 
scu. Nastębnie zabójca ubrai 
się w strój sędziego i w tym 
przebraniu przeszedł  ulicam. 
wsi, zwołując osoby, które roz 
dejrzewał o złożenie obciążają» 
cych zeznań. 

Wallo zamordował 3rch meż 
czyzn i 1 kobietę spcśród m'e- 
szkańców wsi tak, ze 


dokonanych | 


gen. Valle | 
BJ 


uzyskasz 


KWIiNKĄCEGI ŁOPIANU 


Samchójstwo ucznia 


Uczeń, 15-letni Tcodor Żu:e 
rawka z Nowego Bytoma na 
Śląsku w obawie przed złym 
świadectwem szkolnym zbiegł 
z i przyjechał koleją do Krze: 


"= 


do | na obecność włoskiego podsekre į szowic koło Krakowa. Tu udał 


się nad pobliski staw i nad 
brzegiem wypił większą ilość 
esencji octowej. Miodojidneśa 
desperata zdołano uratować, 


pijąc SON 


Po dokonaniu swych s 
nych czynów Mal'o zbiegł. Za 
alarmowano żandarmerię cales 
go okręgu aby schwytać sze 
ściokrotnego mordercę. 

TEDE IERDE | zma - | ZEE 


|| 
| Straszna śmierć Isinika 


dał się do sędziego gminnego, | 


BELGRAD. Podczas poka: 
zów lotniczych w związku z 
międzynarodową wystawą lot: 
niczą w Balara zginął jes 
den z najlepszych wojskowych 
lotników jugosłowiańskich Prze 
roj. 

Samolot spadł z wielkiej wys 
sokości w odległości 150 m. od 


ogólna | zzromadzonej publiczności. A» 


liczba jego ofiar wvniosła 6 o» | parat został strzaskany a pilot 


sób 


poniósł śmierć na miejscu, 


Str. 4. 


Przystanęłam przy naszej bramie, koło mojej 
gospodyni. 

— I co? — pytam się jej. 

— Nic jeszcze pewnego nie wiadomo. Różnie 
mówią. Mówią, że może złodzieje go zamordowali, 
a może kobieta, która się kręciła koło zakładu, a mo» 
że... — spojrzała na mnie i dodała szeptem: — ten 
chłopak, co z panią w sklepie pracuje u Liskow» 

* skiego. 

— W imię Ojca i Syna... — przeżegnałam się 
zdenerwowana. 

— Niech pani lepiej zejdzie ludziom z oczu, bo 
mówią, że z miłości do pani, że niby pani i jednego 
i drugiego zwodziła, aż się jeden  zniecierpliwił 
i zarznął drugiego. Ja tam w to nie wierzę, ale po 
prawdzie to i ja widziałam, że pani raz z jednym, raz 
z drugim chodzi. 

Przestraszyłam się tego oskarżenia. Właściwie 
nic nie byłam tu winna, a ludzie już o mnie źle gada: 
u! Ach, te języki ludzkie! 

Poszłam do domu, wolałam już o niczym nie 
wiedzieć. Ale to się tylko tak mówi! Niecierpliwie 
czekałam swojej gospodyni, żeby mi przyniosła ja» 
kieś wiadomości. 

Przyniosła. Jeśli na brzytwie zostały ślady to 
wszystko się wyjaśni, ale podobno brzytwa cała 
zakrwawiona i nie wiadomo, czy się to uda. Mówią, 
że już aresztowali parę osób. 

Nie wierzyłam, żeby pan Michał mógł popełnić 
taką zbrodnię, a jednak nie schodził mi z myśli; 
przypomniałam sobie jego słowa i jak patrzył na pa: 
na Stefana, trzymając nóż do krajania wędlin... 

W dwie godziny po tym uspokoiło się na na: 
szej ulicy. Ciało zabrali do prosektorium i ludzie 
się porozchodzili. Przesiedziałam cały dzień w do: 
mu, bojąc się wytknąć nosa. : 

W poniedziałek szłam do sklepu z bijącym ser: 
tem: zobaczę pana Michała, czy też nie? Aresztowali 
go, czy chodzi na wolności? On czy nie on zabił pa» 
na Kusprzak? 

Pan Michał nie przyszedł, Za to był już 
i pan Liskowski i jego żona. Bez słowa kiwnęli mi 
głową na powitanie. 

Ale pani Liskowska ruszała ustami, jakby chcia: 
{a coś powiedzieć, wreszcie mruknęła: 

— Ładne rzeczy się przez panią wyrabiają! 

— Nie jestem nic winna — odpowiedziałam. — 


I nie wydaje mi się, żeby taki porządny chłopiec, jak 
pan Michał, mógł zrobić coś podobnego! 

Pani się nie wydaje? Mąż mi wszystko opo% 
wiadał! Niech pani posłucha, co ludzie mówią! Czy 
to nawet w sklepie na oczach wszystkich nie chwy* 
tał Michał noża na pana Kusprzaka? Czy to mąż nie 
ostrzegał go, żeby się uspokoił? Rozmawiał z nim 
nawet, tłumaczył mu, żeby sobie miłościami zawcza» 
su nie zawracał głowy, bo z tego nic dobrego nie 
wyjdzie! I masz pani. Zamordował człowieka! 

I co na to miałam powiedzieć? , 

Zresztą nawet niewiele było czasu. Ruch od sa: 
mego rana był taki, jak w dzień przedświąteczny, 
choć zawsze w poniedziałki był słaby. Przychodzili 
do sklepu nawet tacy klienci, którzy nigdy u nas 
nie kupowali. Od razu domyśliłam się, dlaczego tas 
ki ruch: każdy chciał mnie zobaczyć! Ależ ci ludzie 
są głupi! 

We mnie się wszystko przewracało, kiedy mu+ 
siałam się kręcić przy takim przyglądaniu się, jake 
bym była jakim dziwakiem. Widziałam dobrze, ja 
ludzie umyślnie wyczekują, żeby nie pan Liskowski, 
ich obsłużył, tylko właśnie ja! 

Widziałam, jak służące jedna drugiej szeptały 
coś do ucha i pokazywały mnie sobie palcami. Baby 
bezczelnie zaglądały mi w oczy. Myślałam, że chyba 
nie wytrzymam tych tortur! 

Kiedy chwilowo nie było nikogo w sklepie, zas 
czynała przygadywać pani Liskowska: 

— No widzi pani! Jak to ludze lecą, żeby się 
pan przyjrzeć! Mówiłam! 

Zaciskałam. zęby i milczałam. 

Gnębiła mnie jeszcze w dodatku myśl, że jeśli 
naprawdę Michał zabił Kusprzaka, to mnie mogą 
posądzić, że ja mu jeszcze pomagałam! Człowiek w 
zdenerwowaniu myśli najrozmaitsze głupstwa. 

Nie byłam przecież nic winna, kiedy okradli 
mieszkanie Arcińskich, a mnie jednak wsadzili do 
więzienia! — myślałam. — Nie trudno człowieka po: 
sądzić i potępić. 

Więzienia bałam się straszliwie. 
z nim już i wiedziałm, jak to jest. 

Coraz spoglądałam ku drzwiom, jak kto wcho» 
dził, czy czasem nie policjant idzie po mnie. 

‘Sama nie wiem, jak przeżyłam ten straszny 
dzień. 

Pod sam wieczór było najgorzej. Ludzi do skle: 
pu napchało się dużo, a wtedy przyszła jeszcze n 
dokładkę matka pana Michała. 


Poznałam się 


MERA się tyłko w taki spo 
sób, jak gdyby.chciał.dać do zto 


k 
k 
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rawdzie nic wam zrobić, lecz 


Nr. 160. 


T UCZE 1 


Przyszła spłakana, wymizerowana, rozżalona. 

Nie ma się co dziwić kobiecie, matce! Syna jej 
zabrali i jeszcze oskarżyli o zbrodnię. 

—. Qn jest niewinny! — chlipała przy kasie, 
rozmawiając z panią Liskowską, która słuchała w 
milczeniu. — Zaraz po zamknięciu sklepu przyszedł 
do domu. On tego nie zrobił, nie mógł zrobić! Już 
był ubrany, miał iść do kościoła, jak to przy niedzie: 
li, kiedy policjanci przyszli po niego. O niczym nie 
wiedział! I ja nie wiedziałam! Za co? Za co? Nie 
chcieli nawet gadać. Zabrali i już! 

Spogląda na mnie co chwila. Czułam, że i mnie 
coś powie. 

I nie myliłam się. 

Podeszła do mnie. 

— Niech ci Pan Bóg odpłaci za moją krzyw= 

dę i za krzywdę mojego dziecka! — powiedziała, 
wygrażając mi pięścią. 
Za co mnie pani przeklina? Jestem pewna, 
że pan Michał tego nie zrobił! — powiedziałam, ale 
nogi trzęsły się pode mną, bo raczej myślałam, że 
nikt inny, tylko właśnie on. 

-— Już ty wiesz, za co cię przeklinam! I będę 
przeklinała do końca życia! 

Jacy to ludzie niesprawiedliwi! Jak łatwo sypią 
przekleństwami, nie wnikając, czy człowiek zawinił, 
Czy nie. Cóż ja naprawdę byłam winna? 

Wróciłam do domu na pół żywa ze zdenerwo» 
wania, zmęczona. Powiedziałam sobie, że nie pójdę 
we wtorek do sklepu, niech się dzieje, co chce! 

Bałam się po prostu pokazać ludziom na oczy. 
I coraz bardziej byłam zdenerwowana, kiedy nie wiz 
działam przychodzących po mnie policjantów. Wy» 
dawało mi się, że przyjść muszą, choćby na zbada: 
nie, a tymczasem nic i nic. 

Rano nie poszłam do sklepu. Nie miałam siły 

Posłałam swoją gospodynię, u której mieszka: 
łam, do Liskowskiego z samego rana, że jestem cho: 
ra i nie mogę przyjść. 

W/róciła nie prędko i powiedziała do mnie: 

— Pan Liskowski zły na panią za to, aż się trzę* 
sie. A już nic nie będę mówiła o Liskowskiej, Ona: 
by panią teraz w łyzce wody utopiła! Co też ona nie 
wygaduje! Uszy więdną słuchać! 

— Co takiego? 

— Trudno nawet wszystko powtórzyć! Że pa: 
ni niby z Michałem za szafami, że chodziła pani wie: 
czorami do Kusprzaka, a pewnie i z innymi była ta» 
ka sama. Że jednym słowem może pani więcej do 
sklepu nie przychodzić, bo takiej nie potrzebują! 

Nie miałam siły nawet płakać, tak byłam zde: 
nerwowana tym wszystkim. 

moja gospodyni nie żałowała mi powtarzania 
najgorszych oskarżeń. 

— Przecież pani wie, że to wszystko nie praws 
da! — powiedziałam do niej. — Pani wie, że nigdzie 
wieczorami się nie włóczyłam! Że nikt do mnie nie 
przychodził. (Dalszy ciąg jutro) 


ciwko Japończykom. Nie mogę | 
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Tajemnice wywiadu japońskiego 


GPU za wszelką cenę chciało ujaw» | na ląd i spacerowali po mieście. 


nić okoliczności, 
wa 


Przede wszystkim zatrzymano 
kilku robotników portowych, 
którzy z wielkiego przerażenia 
plątali się w zeznaniach. Byli 
to Kirgizi i Tatarzy. Znali oni 
bardzo słabo rosyjski i sądzili, 
że oskarża się ich o zabójstwo 
kapitana Skworcowa i stąd bras 
ło się ich przerażenie. 

Osadzono ich w więzieniu i 
<astosowano wszystkie możliwe 
środki, jakimi  rozporządzało 
GPU, aby wydobyć cd nich ze» 
znania. Uparcie jednak powta* 
rzali, że są niewinni i w końcu 
wypuszczono ich na wolność, al: 
bowiem nie miano żadnych kon 
kretnych dowodów, które by 
przemawiały przeciwko nim. 

I w ten sposób w dalszym cią: 
gu śmierć kapitana Skworcowa 
syła zasnuta mgłą tajemnicy. 
Dochodzenia prowadzone przez 
GPU nie dały bowiem żadne: 
zo rezultatu. 


$łynny szpieg 
Yoszikari 


Po kilku tygodniach statek 
towarowy „Bogatir' przybył z 
ładunkiem do portu japońskie: 
go, Jokohamy. 

Masuki, jak zwykle był zawa 
lony robotą. Czyścił, sprzątał, 
zamiatał, pilnował kotłów i był 
tak zaprzątnięty pracą, że zdawa 
ło się. że nie widzi, co się dzieje 
wókół niego. 

W/ porcie w Jokohamie statek 
stał pięć dni. Marynarze zes” 


w jakich nastąpiła 
tajemnicza śmierć kapitana Skwoscos 


Wielu z nich po raz pierwszy 
było w Japonii i z tego względu 
zachwycało się pięknem „kraju 
wschodzącego słońca. 

Oszołomiła ich szczególnie u: 
roda Japonek. Dotychczas wyo 
brażali sobie, że Japonki, niskie 
kobiety, o skośnych oczach i żół 
tych twarzach, są wyjątkowo 
brzydkie. Ale spacerując po 
|szerokich, ożywionych ulicach 
Jokohamy i widząc smukłe, 
wdzięczne Japonki o uprzejmym 
uśmiechu i wabiącym spojrzes 
niu, całkowicie zmienili zdanie o 
urodzie japońskich kobiet... 

Marynarze po przybyciu na 
pokład opowiadali sobie o 
swych przygodach i wychwalali 
zalety Japonek. Masuki w mil 
czeniu przysłuchiwał się tym roz 
mowom. 

— Dlaczego nie udajesz się z 
nami do miasta? — zapytał go 
w końcu jeden z marynarzy. 

— Nie chce patrzeć na morder 
|ców mojej żony i dzieci — od- 
parł Masuki — głosem pełnym 
wzburzenia. . 

— Głupstwa mówisz, mój 
drogi — oświadczył marynarz.— 
Rewolucjoniście i przywódcy od 
działu partyzanckiego nie przy: 
stoi mówić w ten sposób. Czy 
naród japoński ponosi winę za 
śmierć twej żony i dzieci? Miej 
pretensję do japońskich imperia 
listów! Dlaczego zwalasz za to 
winę na wszystkich  Japończy* 
ków, wśród których na pewno 
bardzo wielu jest przeciw akcji 
zaborczej, prowadzonej przez Ja 
ponię. 

Masuki nic nie odpowiedział 


zumienia, że nie odpowiednio 
się wyraził. 

— Chodź z nami, — prosiło 
go kilku marynarzy, którzy scho 
dzili na ląd — znasz przecież ja” 
poński i będziesz nam służył za 
tłumacza. 

— Nie, nie, nie pójdę, boję 
się... — odparł Masuki. 

Boisz się? Kogo? 

Masuki rozejrzał się na wszye 
stkie strony, jak gdyby chciał 
stwierdzić, czy nie podsłuchuje 
ich jakieś niepożądane ucho i oś 
wiadczył szeptem: 

— Mogą mnie tutaj jeszcze 
poznać, rozumiecie? Japońscy 


oficerowie Ścigali mnie uporczy:. 


wie, wyznaczyli nawet wysoką 
nagrodę pieniężną za moją głos 
wę. I oto mogę na ulicy zet» 
knąć się przypadkowo z jede 
nym z tych oficerów. Byłoby 
ze mną wówczas bardzo marnie. 
Z pewnością poznałby mnie, ka 
zał aresztować, no i ścięto by 
mi głowę... 

— Nie mają prawa ciebie are- 
sztować, jedziesz przecież pod 
sowiecką banderą. 

Szukacie sprawiedliwości 
u Japończyków, cha, cha, cha... 
to dobre sobie! Znam ich les 
piej i wiem do czego są zdolni... 

Marynarze zostawili więc w 
spokoju Koreańczyka i be znie- 
go zeszli na ląd. Następnego 
dnia, po opuszczeniu przez mą 
rynarzy statku, Masuki doszedl 
do kapifana i poprosił: 

— Towarzyszu kapitanie, po: 
zwólcie mi zejść do miasta. 
hcecie sami zejść do mia 
sta? —- zapytał kapitan. 

"ak 


— Nie boicie się? 

— Nie, kogo miałbym 
bać? 

— Walczyłiście przecież przes 


się 


gdy was róztsrzelają, to przepro 
szą oficjalnie rząd sowiecki, was 
już jednak nie będzie i nie wiel 
ką pociechę będziemy mieli z 
oficjalnych przeprosin. 

— Nie, tego się nie boję, nikt 
mnie nie pozna... 


Kapitan pozwolił mu więc, 


zejść na ląd, oświadczając, że 
przed zapadnięciem zmierzchu 
ma wrócić na pokład. 

Masuki zeszedł na ląd. Nie 
skierował się jednak w stronę 
centrum miasta, lecz skręcił w 
dzielnicę zamieszkaną przez bie 
dne gejsze i rysowników kwia: 
tów. 

Szedł bardzo szybkim kros 
kiem przez wąskie uliczki, gdzie 
przed niskimi papierowymi dom 
kami siedzały młode dzewczęta 
i uśmiechały się do przechod: 
niów. - W uśmiechu ich nie by» 
ło nic wyuzdanego. Po prostu 
uprzejmie się uśmiechały... [a 
pończycy jednak znali się już 
na tym uśmiechu i znikali za us 
kwiecionym baldachimem, aby 
odpowiedzieć ładnym  gejszon 
tym samym uśmiechem. 

Ale Masuki nie zwracał tera” 
uwagi na uśmiechy gejsz. Szal 
bardzo.szybko,. co kiłka chwil 
ocierał pot z czoła. W końcu 
zbliżył się do małego parterowe 
go domku. Drzwi i okna domu 
były zamknięte. Mimo to Ma: 
suki zapukał. Po chwili w jed- 
nym z okien pokazała się głowa 
starego Japończyka. Ujrzawszy 
Masuki, Japończyk zawołał: 

— O, Toszikari, co robisz tu 
taj? W jaki sposób dostałeś się 
do nas? 

— Otwórz mi drzwi. Bardzo 
się śpieszę. 

Drzwi otworzyły się. Starv 
Japończyk przywitał się z Masu 
ki — Yoszikar i powiedział 


A 


ECKTEGO 


Ł ROGUTKIEM) 


G 


usuwó ból, pieczenie, 
noffamienie nóg. zmiękcza 
odciski, które po te) kqpteli 
daja się usvpać noweż 
pąznokciem. Przepis 
użycie na oBokowaniu, 


— Dlaczego jesteś tak zakłoż 
potany? Po raz pierwszy nie 
widzę uśmiechu na twej twarzy. 

— Przybyłem tutaj na sowiec 
kim statku, rozumiesz?... 


— Tak? — spowazniał stary 
Japończyk. — I zostajesz tutai? 
— Nie, wracam. Poniewaz 


iprzybyliśmy do Jokohamy, chzę 
skorzystać z okazji i zdać raport 
z mej „pracy“. 

— Bardzo mądrze uczyniłeś. 
Ale czy wiesz, Yoszikari, że na 
każdym statku sowieckim znaj 
duje się kilku agentów GPU. 
Czy czasem nikt nie szedł za to 
bą, aby ustalić dokąd się udaz 
jesz? 


— Możesz być spokojny. 
Wszystko jest w najlepszym 
porzadku. 


Obaj wygodnie się rozsiedli I 
Masuki — Yoszikar zaczął op" 
wiadać o swoich ostatnich przy 
sadach. 

(Dalszy ciąg iutro). 


Sensacyjny Sp 


między Baśką Orwid i Józefem Orwidem 
Rozmowa za kulisami z Baśką Orwid 


W teatrze Malickiej idzie teraz sztu 
ka p. t „Perfumeria, Program zas 
wiera nazwiska wszystkich wykonawe 
ców, tylko przy roli „Irena* — figu- 
ruja trzy małe gwiazdeczki. 

Co to? Któż kryje się tak skro» 
mnie? Pewnie jakaś nieznana osóbs 
ka próbuje sił na scenie i nie śmie 
podać nazwiska? 

Kurtyna idzie do góry i... Co się 
okazuje? Pod trzema małymi gwiaz= 
deczkami występuje gwiazda pierw: 
szej wielkości: Baśka Orwidl 

To pachnie sensacją. Trzeba do- 
wiedzieć się o co chodzi? Idę więc 
do garderoby p. Baśki i tu sprawa się 
szybko wyjaśnia. 

Okazuje się, że Józef Orwid zabro 
nit Baśce OOrwid, występowania na 
scenie pod tym pseudonimem, twiers 
dząc, że on pierwszy zaczął go uży» 
wał w teatrze. Sprawa tego sporu os 
parła się nawet o ZASP, który zajął 
w. we stanowisko. 

Trudno orzec, czym właściwie kies 
ruje się Józef Orwid, zakładając tego 

ju sprzeciw dopiero teraz, po 
wielu latach milczącej zgody, ale 
miejmy nadzieję, że konflikt skończy 
się ku zadowoleniu stron powaśnioe 
nych. 

W przeciwnym razie powstanie kwe 
stia, kto ma prawo do tego pseudo» 
nimu na ekranie, na którym p. Baśka 
występuje od roku 1930, a więc o 

ele wcześniej od p. Józefa? 


+*+ 

Baśka Orwid, a właściwie Przemy: 
sława Kordasiewicz należy do grury 
gwiazd, które budowały film polski. 
A choć w bilansie swojej dotychcza: 
sowej pracy artystycznej ma  zaled: 
wie cztery filmy: „Gwiaździsta eska: 
dra“, „Szyb L. 23°, „Rapsodia Bałty= 
ka“ i „Wierna rzeka” — nazwisko 
jei jest bardzo popularne w  szero: 
kich masach miłośników filmu pol: 
skiego. 

Baśka Orwid — to typowa amant: 
ka liryczno s dramatyczna. Każda jej 
rola jest zbudowana przede wszyst: 
kim na najgłębszym wewnętrznym od 
czuwaniu. Kutyna, dla niej Środek 
obcy i daleki — nie potrafi w nis 
czym zdeformować jej talentu, zro: 
dzonego z żywiołowej ekspresji, kul: 
tury dramatycznej i szczerego uwiel: 
bienia sztuki aktorskiej. 

Że grała dotąd tak mało — wyni: 
ka w głównej mierze z dość konsers 
watywnego stosunku jej rodzisów do 
sceny. Zacofani rodzice, w trosce o 
„dobro“ swojej córki stanowczo sprze 
ciwiali się, aby „Przemka“ została ae 
ktorką, i dlatego Baśka nie uczęszcza 
ła do żadnej szkoły dramatycznej. 

— Gdy w tajemnicy przez domem 
rozpoczęłam zdjęcia do mego pierws 
szego filmu „Gwiazdzista eskadra” — 
rodzice przyjechali na miejsce zdjęć 
plenerów i urządzili piekielną awans 


k mlajmowdae premiery 


NA EKRANACH STOL! 


„M, v 
z *% 
j 


turę. Musiałam wrócić do domu, a 
praca została na pewien czas przerz 
wana, aż udało się uzyskać ich zgo= 
dę — opowiada Baśka. 

— Podobno od najmłodszych lat 
„uprawiała“ pani dziecinny teatr :- 
mówię. Roześmiały się mądre, pięk- 
ne i smutne oczy pani Basi. 

— Tak, miałam wtedy 10 lat. Mie 


CY PA 


p PY r e zm 


„Cnotliwa 


Teśli chodzi o akcję i intrygę — to 
cilra ten nie wiele różni się od zna: 
nej operetki, wskutek czego fabuła 
staje się dość blada. 

Możliwości kinowe  nastręczają o 
wiele bogatszą formę, niż jaką nam 
pokazał reżyser, przy czym obraz ten 
nie ma tego specjalnego wdzięku fil- 
mów francuskich. 


Inna rzecz, że wykonanie aktor: 


Zuzanna’ 


skie jest na wysokim poziomie, szcze: 
gólnie popularny komik Raimu jest 
doprawdy świetny. 

Henri Garat nie wiele ma tu do ros 
boty, a aktorka Meg Lemonnier, w 
roli Zuzanny nie dała przede wszy: 
słkim, ani odrobiny „fałszywej cno: 
ty", wskutek czego postać jej straciła 
cały sens. 

Numery muzyczne — popularne. 


„Marma Pikkowa** 


Oto film dużej klasy, zrealizowany | 


z kulturą, doskonale odtworzoną ats 
mosferą, stylem, i o głębokim wyraz 
zie dramatycznym. 

Obraz, osnuty na tle znanego ros 
mansu Puszkina, opiera tragiczne dzie 
je oficera rosyjskiego, Hermana, nie: 
szczęśliwej ofiary hazardu karcianego. 
Ten nałóg niweczy jego życie, łamie 
kariere i niszczy jego miłości do Lizy 

Realizatorzy, pragnąc nieco złago: 
dzić ciężki dramat z „powieści, zdecys 
dowali sie na pewne drobne zmiany, 


Kae zresztą filmowi wyszły na do- 
re. 

Centralną postacią filmu jest por. 
Herman. ra tę rolę wspaniale Pier 
re Blanchard, aktor o dużym, rewes 
lacyjnym talencie, wielkiej kulturze, 
dysponujący olbrzymią gamą drama: 
tycznych środków odtwórczych. 

Inne postacie są również na wyso: 
kim poziomie, szczególnie stara Da: 
ma Pikowa jest wspaniale oddana. 

Stawem, film dużej klasy. koś 


j wodzącą” zespołu. Sprawiałam czyn 


szkaliśmy wówczas we Lwowie. Naj: 
milszą zabawą grupy moich rówieśni: 


ności dyrektorki, autorki, reżyserki i 
aktorki. Grywałam w jednej sztuce 
kilka ról... 

— Jakto? 

— Na przykład w „Kopciuszku“ 
grałam najpierw rolę Kopciuszka, a 
w następnych aktach Macochę. Dias 
logi przerabiałam w ten sposób, że 
drugą rolę zastępowałam „głosem z 
kulis". 

„Teatr mieścił się w opuszczonym 
sklepie, kurtyna była z kapy na łóż» 
ko, a krzesła z szuflad wysokiej sza: 
fy s lady. Między innymi wystawi: 
łam tragedię Sofoklesa „Antygona“, 
w której grałam rolę tytułową. 

— Frekwencja, była duża? , 

— O bardzo! Wszystkie dzieciaki 
z całej okolicy przychodziły do me: 
go „teatru“. Za wstęp trzeba było 
płacić, albo kilku groszami, albo w 
naturze, jak naprz. świecami, zapał: 
kami, „kostiumami*”. Pieniądze szły 
na inwestycje, na opłacanie chłopca— 
„biłetera* i na haracz dla dozorczyni 
za klucze do sklepu „Piękne wspom» 
nienia dziecinnych lat, zaczarowane: 
go świata najśmielszych i najświęł= 
szych marzeń o Wielkiej Sztuce — 
kończy z westchnieniem Baśka Or- 
wid. 

Ostry dzwonek wdziera się w ciszę 
zamyślenia. 

— Pani Baśka na scenę 
inspicjent. 


woła 


Feliks. 


Rewelacyjny 


300000 dolarów 
nie skusiły Danielle 
Darrieux 


Potwierdza się wiadomość, że Da: 
nielle Darrieux rzeczywiście wróciła 
do Francji, po nakręceniu w Holly: 
wood tylko jednego filmu p. t. „Szał 
Paryża", i natychmiast przystąpiła do 
pracy. 

Gdy amerykańska wytwórnia „Uni 
versal” dowiedziała się o tym — zas 
proponowała Danieli bajońskie „od: 
szkodowanie* w wysokości 300.000 
dolarów za nic.. To znaczy, aby 
gwiazda przez pewien czas wstrzyma: 
ła się od jakiejkolwiek pracy. 

Lecz Danielle odrzuciła tę kuszącą 
propozycję, a wtajemniczeni, twier= 
dzą, że właściwie tę odmowną decy: 
zję, powziął jej mąż Henri Decoin, 
adwokat paryski. 

Widocznie sprytny prawnik wykal 
kulował, że tak będzie lepiej... 


EJ 

Nasz korespondent z Ameryki dos 
nosi, jakoby Marlena Dietrich zosta 
ła zaangażowana do jednej z wytwór 
ni amerykańskich i w związku z tym 
ma niebawem powrócić do U. S. A. 

W ostatniej jednak chwili sygnali: 
zują z Nowego Jorku, że Marlena za: 
mierza zorganizować własną wytwór” 
nię filmową, i że kierownikiem tej 
wytwórni ma zostać jej „odkrywca“ 
Józef Sternberg. 

Jak pogodzić te dwie Sprzeczne 


wersje? 
"| 100 


sił męskich uzyska pan, stosując apae 
rat „Nr. 111°. Naukową broszurę wy: 
syłamy bezpłatnie, dyskretnie, „Ins 
ventus — C" Warszawa, Aleje Jero 
zolimskie 35. 


film - dramat 


z życia i pracy Ludwika Solskiego 


Polska Agencja Telegraficzna reali: 
zuje obecnie film dokumentarny, © 
życiu i pracy seniora naszych arty- 
stów, wielkiego Ludwika Solskiego. 

Film obejmuje 13 fragmentów naj: 
celniejszych jego ról dramatycznych, 
a wszystkie te poszczególne sceny bę 
dą połączone objaśnieniem Grzyma 
Siedleckiego. 

Obraz zmontowany będzie z frag- 
mentów biograficznych, jak: życie do 
mowe Solskiego, garderoba i gabinet 
pracy w Teatrze Narodowym, słynna 
już dziś historyczna garderoba w le 
atrze Krakowskim oraz z obrazów 
następujących arcydzieł scenicznych: 
„Fryderyk Wielki“, „Judasz“, „Nie: 
spodzianka*, „Warszawianka“, „Do7 
żywocie”, „Pan Jowialski“, „Ską: 
piec", „Horsztyński“, „W/esele', „Lez 
gion”, „Wiele hałasu o nic“, „U mes 


ków, był teatr. Ja byłam „główne»| ły“. Realizatorem tego wielkiego fil- 


mu * dokumentu jest reżyser Gant: 
kowski. 


Nasza skrzynka 
pocztowa 


„Niutka” z Jeziorny: Myli się Pa: 
ni. Nasz aparat pomocniczy pracuje 
dobrze. List otrzymałem, kupony 
również. A że tym razem szczęśli 
wy przypadek nie sprzyjał Pani — tes 
mu nikt nie jest winien. Miejmy na 
dzieję, że przy następnym konkursie 
dostanie Pani również nagrodę. Pole: 
cam się pamięci Pani. 

Mieczysław: Tylko Smosarska mo» 
głaby odpowiedzieć na to pytanie. Ty 
tuł jej nowego, tegorocznego filmu 
„Macierzyństwo. 


Mary Pickford tworzy „06“: 


salon kosmetyczny — produkcja filmów 


złość, albo — jeśli kto tak woli — | popularniejsze gwiazdy. 


Podaliśmy na tym miejscu wiadoe 
mość, że ex-żona Douglasa Fairbank- 
sa, Mary Pickford otworzyła w iloi- 
lywood wspaniały salon kosmetyczny 
i że równocześnie sprawuje czynnos 
ści manażerki, swego męża Buddy Ro 
gersa, aktora i dyrygen orkiestry 
jazzowej. 

Obecnie nadchodzą z Anglii dalsze 
szczegóły pracy Mary. Otóż „słodka 
Mary“, jak ją powszechnie nazywają 
zabrała się na nowo energicznie do 
pracy i zamierza produkować filmy 
wespół z reżyserem Kordą. 

Rzecz jasna, że czołową „gwiazdę“ 
tej produkcji będzie Buddy Rogers... 

Czasy się zmieniły. Dawniej kobic 
ty robiły kariery przy boku męż: 
czyzn, dziś... 


DWA FILMY O GEORGE SAND 


Przed dwoma tygodniami donieśliś: 
my, żę wytwórnia „Metro“ zamierza 
zrealizować film o życiu Fryderyka 
Chopina, przy czym Chopina grałby 
Paul Muni, zaś rolę George Sand 
objęłaby Greta Garbo. 

Ale Yankesi lubią sobie robić na 


KUPON 9 


KĄCIKA ZBIERACZY 
AUTOGRAFÓW 


| dług której wytwórnia 


idą owczym pędem. „Ty robisz taki 
temat — to ja także”. 

I oto przed kilku dniami nadeszła 
nowa wiadomość z Hollywood. wez 
„Coluwnbia” 
również przystępuje do realizacji obs 
razu z życia George Sand, w reżyserii 
Franka Capra. 

POUL MUNI I MYRNA LOY 

Jedno z amerykańskich pism filmos 
wych przeprowadziło ankietę na naj 


pe e ym l 


Przeważającą ilością głosów pierws 
sze miejsce otrzymał Paul Muni, dru 
gie — Clark Gable, trzecie — Spen 
cer Tracy. 

W kategorii gwiazd na pierwszym 
miejscu znalazła się Myrna Loy. 

Czy to nie zadziwiające, że Greta 
Garbo uplasowała się na dalszym 
miejscu? Coś się popsuło w sympatii 
Yankesów dla „białego płomienia 
Szwecji”... 
| MZOE TTE 


JEDWABISTY WKLĘSEY 
STLIF ZŁOTYCH NOŻYKÓW 


ELASTIC. 


Str. 6. 


Wyjazd gen. Jonescu 


Na zakończenie swego poby- 
tu w Polsce, szef rumuńskiego 
Sztabu Generalnego gen. lone: 
scu zwiedził fabrykę związków 
azotowych w Mościcach oraz 
zakłady południowe w Stalowej 
Woli pod' Rozwadowem. 


W sobotę dn. 4 czerwca gen. 
lonescu wraz z towarzysącymi 


mu oficerami- wyjechał do Rue 
munii. Na direu we Lwowie, 
era a barwami pumunta 
mi i polskimi, żegnany był przy 
dżwiękach hymnów EIA 
rzez kompanię honorową, szes 
a Sztabu Głównego gen. Sta: 
chiewicza, gen. Malinowskiego, 
d:cę O. K. gen. Langnera i ins 
nych. 


Pijackie wybryki lotnika 


N stanie nietrzeźwym dokonywał lotów akrobatycznych 


PARYŻ. Na lotnisku w Le 
Touquet, na żądanie dyrektora 
lotniska, aresztowany żostał lot- 
nik angielski Jim Mollison, któr 
ry w stanie nietrzeźwym doko- 
nywał lotów akrobatycznych, 
zagrażających bezpieczeństwu 
publicznemu. 

Nie bacząc na swój stan i lek 
cewając wydany zakaz, pilot w 
ciągu 20 minut dokonywał po» 


pisów akrobatycznych nad do» 
mami Le Touquet. Po kilkugo: 
dzinnym przetrzymaniu w aresz 
cie Mollison został zwolniony. 


Prawdopodobnie nie będzie 
on stawiony przed sąd, lecz o 
postępku jego zawiadomiony kę 
dzie Aeroklub brytyjski z żąda: 
niem cofnięcia Mollisonowi li: 
cencji pilota. 


Okradli... policjanta! 


Zuchwalstwo śląskich złodziei 


Zuchwalstwo złodziei na Ślą| wników złodzieje włamali się, 


sku zaczyna przekraczać istot: 
nie wszelkie granice, o czym 
świadczy fakt bezczelnego wła» 
mania się do mieszkania st. po 
sterunkowego Pol. Państw. 
Franciszka Plutowskiego w Ka 
towicach — Zawodziu. 

Podczas nieobecności domo 


przy pomocy  podrobionych 
kluczy, do mieszkania policjan 
ta i ograbili go doszczętnie. 
Skradli garderobę i bieliznę, a- 
parat radiowy oraz 280 zł. go» 
tówki. 

Ogólna SRR pi oko- 
ło 2.000 z 


Tragiczna katastrofa na szosie 


Żona znanego lekarza doznała ciężkich obrażeń 


W sobotę o godz. 19 na szo 
sie pod Wolica, jadący moto: 
cyklem do majątku swego w 
pobliżu Wolicy znany lekarz, 

ent uniwersytetu J. P. Al: 
fred Majzner (Kredytowa 6) 
ofaz łona jego Maria, ulegli 
wypadkowi w momencie mija: 
mia ich ich przez auto. 


Sąd Okręgowy w Lesznie 
skazał w sobotę b. kierownika 
szkoły goszecmygi w Lesznie 
St. Rycl lewskiego na 1⁄2 roku 
więzienia za sprzeniewierzenie 
przeszło 6.000 zł. na szkodę 
miejscowej rady szkolnej. 
p PR 


Mijając auto, motocykl, pro- 
wadzony przez D-ra Majznera, 
zaczepił o mótor wskutek czes 
go motocykl wpadł do rowu. 
Dr. Majznera oraz żonę jego 
tymże samochodem przewiezio 
no do lecznicy Omega w Ware 
szawie. Jadący samochodem les 
karz pospieszył rannym z po” 
mocą i tylko dzięki natychmias 
| towej pomocy lekarskiej udało 
| się Majznerową doprowadzić 
do przytomności. Stan jej jest 

ardzo poważny. Doznała ona 
wewnętrznych obrażeń oraz 
skomplikowanego złamania rę: 
ki. Złamania są tak poważne, 
że zagraża amputacja. 


Dr. Majzner uległ poranies 
niu PEERS SECC Ca. i nogi. 


Nr. 160. 


Omal nie zastrzelił ksiedza 


Niedoszły zabójca okazał sie umysłowo chory 


Sąd Apelacyjny w Poznaniu 
rozpatrywał ostatnio skargę od 
woławczą obrony Jana Szaleń: 
ca, skazanego przez Sąd Okrę: 
gowy w Poznaniu na 15 lat wię 
zienia za napad rabunkowy. 
Napadu tego dopuścił się Szaz 
leniec w listopadzie 1936 r., w 
miesiąc po opuszczeniu więzżie= 
nia i odcierpieniu kary za inne 
przestępstwa, na osobie probo» 
szcza w Swarzędzu ks. Kożlika. 


W czasie napadu na ks. Koźs 
lika Szaleniec wystrzelił z res 
wolweru, ale kula przedziurar 
wiła jedynie sutannę księdza, a 
rabuś, widząc, że grozi mu uję: 
cie, zbiegł, został jednak następ 
nie ujęty w Poznaniu. 

Ponieważ Sąd Okr. odmówił 
oddania podsądnego pod obser 
wację, mimo, że zachowanie 
Szaleńca dawało podstawy do | 
przypuszczenia, że nie jest on 


| normalny, Sąd Apelacyjny od- 


dał Szałeńca pod obserwację 
lekarzy + psychiatrów, którzy 
stwierdzili u oskarżonego cho. 
robę ośrodka układu nerwowe: 
go na tle paraliżu postępowe» 


go. 

Wobec takiego orzeczenia 
Sąd Apelacyjny sprawę „prze: 
ciw Szaleńcowi umorzył i o 
dał go do zakładu dla amai, 
wo chorych. 


Zastrzelił meža kochanki 


Zabójcę ujęła policja 


Kazimiera Madelska (Wars 
szawa, Towarowa 5) przed kil- 
koma dniami, wyszła z domu, 
nie pozostawiając zadnej wiado: 
mości. Mąż jej Henryk, zaczął 
poszukiwać zony na własną rę: 
kę i w krótkim czasie dowie» 
dział się, że uciekła ona do jego 


przyjaciela Stanisława Sokol- 
skiego, w kolonii Wygoda gm. 
Wawer. Madelski, w sobot 

przyszedł do mieszkania Soc. 
skiego z pretensją. Na tym tle 


doszło do awantury, a następnie | 


chwili Sokolski, | 


bójki. 
W pewnej 


wyjal z komody rewolwer i po» 
czął strzelać w kierunku swego 
rywala. Trafiony trzema kulami 
w pierś i głowę Madelski padł 
trupem na miejscu. 

worka policja zatrzy” 
mała zabójcę i wszczęła docho+ 
dzenie. 


Warszawski Al. Capone 


aresztowany za zmuszanie do nierządu 


Maje Zysman (Warszawa, 
Smocza 8), zawodowy złodziej. 


sutener, znany w świecie prze: 
stępczym pod rzezwis iem 
farszawski Al Capone“, 30 


karany za kradzieże, od 


razy 
lat prowadził ze swą ko 


szere 
chanką 


Łają P dom ' 


publiczny przy ulicy Łuckiej. 
W roku 1934 Zysman przyjął w 
charakterze służącej 15-letnią 
Rachelę Mendelson, i po pew» 
nym czasie za zmuszanie jej do 
nierządu skazany został na 2 la: 
ta więzienia. 

Opuściwszy więzienie sute- 


ner, pałając zemstą do nieszczę» 
śliwej dziewczyny za to, że go 
oskarżyła, odnalazł ją i biciem 
zmuszał nadal do uprawiania 
nierządu. Na skutek powtór: 
nych skarg maltretowanej dziew 
czyny, sędzia ja ży nakazał 
aresztowanie opryszka. 


podczas prób wykazał znakomite właściwości 


Państwowe Zakłady Lotnicze ukoń, 
„czyły już nowy typ samolotu komu» 
nikacyjnego, Zaopatrzona w dwa sile 


HALLE. W pobliżu Halle 
autobus pasażerski, w którym 
znajdowały się 32 osoby żwalił 
się do rowu. 17 osób odniosło 
rany. / 


WIADOMOŚCI SPORT I SPORTOWE 


Polonia - Vorwärts 3:1 
Doskonała gra młodego narybku 


W poniedziałek na stadionie 
Wojska Polskiego w Warsza: 
wie rozegrany żostał między: 
narodowy mecz piłki nożnej, 
w którym stołeczna Polonia po 
konała niemiecką drużynę Vor 
waerts z Gliwic 3:1 (0:0). 

Drużyna VENAR N NA 
towała się przeciętnie z wyjąt» 
kiem bramkarza, który bronił 
doskonale. Wyróżnił się pra: 
woskrzydłowy W/ilschek. 

W drużynie stołecznej bare 
dzo dobrze wypadli dwaj mło: 
dzi rezerwowi piłkarze: prawy 
łącznik Jażnicki i prawoskrzye 

o Dziekoński. Dobrze 
grał Pazurek. Bramkarz Lech 
nie miał wiele do roboty. 


| Widzów około 1000. 


Piłkarze niemieccy groźni by 
li w pojedynkach z naszymi gra 
czami, zespołowo jednak góro» 
wała Polonia, która przeważała 
niemal przez cały czas meczu, 
szczególniej po przerwie. 


Już w 8«ej minucie prowadze 
nie dla Polonii uzyskał Jażnic 
ki. W 15:ej min. środkowy na 
pastnik Gliwic, Plener wyrówe 
nal, W Jlzej min. Jaźnicki po» 
nownie zdobywa prowadzenie 
dla drużyny polskej, a w 44-ej 
minucie Pazurek ustala wynik 
meczu. Wszystkie bramki pade 
ły po przerwie. 


dziował dobrze p. Fass. 


STANISŁAWÓW. W rocz 
nicę jubileuszu Rewery odbył 
się turniej piłkarski. Wyniki 
lyły następ.: Dragosz Vola 
(Rumunia) — Stanisławów 7:2. 
Rewera — Cracovia 5:4, Dtae 
zosz — Vola — Rewera 4:0, 
Stanisławów ok 2:1, 


kiiakżowyh zawoe 
dach okserskich Gwiazdy, 
Rotholc pokonał, po zaciętej 
walce znanego pięściarza Gra- 
nera. Rotholc uzyskał przewagę 
dopiero w że, rundzie. 


LUBLIN. W czasie wyścigu 


kolarskiego Lublin -—— Zamość 
ublin, 19eletni zawodnik 
Bolesław Martyn (niestowarzy 
szony z Zamościa) wpadł pod 
Izbicą na słup telegraficzny, 
doznając pęknięcia czaszki. 
Śmierć nastąpiła na miejscu. 


WALENCJA. W czasie po: 
niedziałkowego ataku lotnicze» 
go na Walencję jedna z bomb 
Spadła na statek brytyjski „St. 
Winifred“, Pięciu członków za 
łogi statku poniosło śmierć, a 
kilkunastu jest rannych. 

Statek ten uległ już poprzed. 
nio zbombardowaniu w czasie 


(o 


postoju w porcie Alicante 
czym już Pn: 


LONDYN. W poniedziałek 
odbył się finał gry podwójnej 
ań w turnieju o mistrzostwo 
t. Georges Club. 

W/ finale para amerykańska 
Marble — Fabvan RASA pa- 


rẹ polsko — angielską Jęd rzeź | kó 


jowska — Thomas po cięzkiej 
yap w trzech setach 6:1, 0:6, 
1 


LUBLIN. Pikarze Ligowej 
Warszawianki pokonani zostali 
w poniedziałek przez KWS U- 
nię w Lublinie 1:2 (1:0). 

Bramki dla drużyny żwycięs 
kiej zdobyli — Olejarz i Kubi 
ca. Dla Warszawianki — Pie 
rych. 

Warto zaznaczyć, że Unia 
nie wykorzystała dwóch rzu= 
tów BEAR 

ky 

PARYŻ. W ie Zielonych 
Świąt obaj nasi reprezentanci w 
misdzynarodow ch mje taoi 
wach tenisowyc Francji zostali 
pokonani i odpadli z dalszyc 
rozgrywek w grze pojedyńczej. 

Spychała la w niedzielę 
z RRR francuskim Abdelsste 
lam, który pokonał naszego za* 
wodnika po zaciętej walce w 
trzech setach — 8:6, 10:8, 7:5. 

oniedziałek Baworowski 
AZ bardzo ciężką walkę ż 
francuzem Dostremeau. Zwyr 
ciężył Dostremeau po ciężkiej 
walce S»ciosetowei 5:7 4-6. 7:5 
6:2. 6:4 


niki „WrighteCyclóon" po 650 koni, 
maszyna ta otrzymała nazwę „Wie 
6" ÓW dk szwnetrzącgi samos * 
ot przypomina trochę uż ywang 
liniach lotniczych PLL. ,, Bou: 
glasa DC. 2" i, jectrę”, j* jes 
go jednak jest znacznie smuklejszy i 
b: zżwcyd 

Przeprowadzone próby wykazały 
znakomite właściwości samolotu, nie 
ustępujące w niczym wyczynom nos 
woczesnych  płatowców  zagranicze 
nych. A więc „Wicher“ przeznaczony 
jest do przewozu 14 pasażerów i 4 lus 
dzi załogi (2 pilotów, radlomechanik 
i gospodyni). 

W porównaniu z „Douglasem”* apa: 
rat ten słoł znacznie od niego © kilo: 
Szybkość jego jest większa o 50 
metrów od prędkości „Douglasa“ 
Prócz 14 pasażerów i obsługi zabrać 
fest w stanie 500 kg. przesyłek. 

Konstrukcja samolotu jest całkowi:= 
cie metalowa. Głównym materiałem, 
z którego „Wicher“ został eporządzo» 
ny, jest dural i stal. Z innych urzą: 
dzeń technicznych wymienić należy 
chowane w locie podwozie, ihsłalację 
zapobiegają groźnemu  obmarzaniu 
skrzydeł i sterów w locie oraz ideal: 
ne uszczeln'enie kabiny, która prawie 
wcale nie przepuszcza hałasu silni- 
w. 


Poniżej poda mE danych cha 
h „glad „Wichra”: całkawis 

ciężat 9000 kg, rozpiętość 
skrzydeł — 23,8 m. dłu ge — 18.45 
m. szybkość maksym, — 380 
A maksymalna Sroki, ja: 
ką samolot może osiągnąć — 6500 m. 
Silniki zaopatrzone zostały w Śmigła 
o skoku automatycznie regulowanym, 


Śmiertelny wypadek 


Onegdaj w rodzinie rzeże 
nika Rudolfa Istela w Tychach 
miał miejsce tragiczny w skute 
kach wypadek. Rudolf Istel, 
manipulując nieostrożnie nała» 
dowanym flowerem, spowodo: 
wał niespodziewanie wystrzał. 

Kula przebiła Istelowi pierś, 
i utkwiła w sercu, powo ując 
natychmiastową Śmierć. 


CZYTAJCIE 


„ŻYCIE KOBIECE" 
CENA 20 GROSZY. 


Uzikie wybryki pijaka 
Usiłował udusić matkę 


Przerażliwe krzyki wzywają: | 


ce pomofy, rozległy się wieczos 
rem przy ul. Małej 1, w Wars 
szawie. Jak się okazało, 
wdowy, praczki, Józefy Gilo. 
wej, 25-letni Roman, sek 
do mieszkania, gdzie miał nies 
uzasadnioną pretensję do mate 
ki, że jakoby zabrału inu butel 
kę wódki 

Nie odzyskawszy wódki, Gil 
wpadł w szal, rzucił się na mat 
kę, schwycił ją za szyję i zaczął 
dusić. "Na przerażliwe krzyki 


h | nieszczęśliwej nadbiegła sąsiad 


ka, Wiktoria Komorowska, któ 
ra 'schwyciwszy szaleńca za ras 
miona, obezwładniła go. Oswo 
bodzona Gilowa pobiegła do 
komis. 

Pozostawszy sam Gil przy» 
stąpił do demolowania miesz» 
kania. 

Po wyjściu na ulicę, pijak 
wybił szybę wystawową i po» 
rwał główkę kobiety z peruką 
z zakładu fryzjerskiego. Awan- 


turnik pocałował kilka razy lal 
kę, po czym rzucił ją na chod: 
nik. Kolega szaleńca JOrletni 
Franciszek Neugebauer, robote 
nik (Barkocińska 15), który u: 
siłował zatrzymać pijanego, zra 
nil się szybą w prawą dłoń. 
Nadbiegli waj policjanci 
przeprowadzili silnie krwawiąe 
cego awanturmika do 14.go 
komis. 

Gil już po raz trzeci, w cią: 
gu ostatnich kilku łat, będąc pi 
jany, demoluje urządzenie mie 
szkania. Nadto, przed trzema 
laty Gil porwał siekierę na mat 
kę, lecz ta, w samą porę zdąży 
ła schwycić w powietrzu ża o” 
strze, przy czym zraniła się w 
rękę. Wyrodny syn w dalszym 
ciągu grozi matce zabiciem. 

Przypuszczać należy, że ode 
nośne władze zajmą się niebeze 


piecznym dla otoczenia mło! 
E 


dzieńcem i ulokują go, w zakła 
dzie, lub szpitalu dla umysło: 
wo chotvch 


Nr. 160. 


St. 7. 


żurn rzodownik w komisariacie odbiera tajemniczy 
PT jakie KE woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
tam w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny. 
Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sled- 
czego stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Zas 
a z majątku Sosnówka. h ? 

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowio: 
no w nurtach Wisły topielca, która miał na sobie bieliznę 
z monogramem S. P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męża, mimo iż twarz topielca była straszliwie zmasa» 
srowana. 

Po pogrzebie, gdy Poradzka wróciła do domu, przy» 
niósł listonosz list, wysłany przed dwoma dniami przez Po» 
radzkiego z Mikułowa na Śląsku. Treść listu omal nie dopro» 
wądziła panią Halinę do szału. Okazało się, że pogrzebano 
obcego człowieka. Olszewski porozumiał się z inspektorem 
Puchałą, który obiecał natychmiast przyjechać. m 

W liście swym donosi Poradzki, że został uwięziony 
w jakimś domu na Śląsku — aderesu sam nie zna — i prosi 
e natychmiastową pomoc policji. 

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w to» 
warzystwie szwagra Poradzkiego i kilku wywiadowców samo» 
iotem do Katowic i po pokonaniu licznych przeszkód od: 
nalazł willę w której więziono Po radzkiego. - 

Ale Poradzkiego już nie zastano, natomiast w pokoju 
o zakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, który trwał 
w stanie dziwnego odrętwienia. Sprowadzono z Katowic wła: 
ściciela willi i wezwano lekarza > U 

czwany lekarz, zabrał chłopca do swej kliniki, by 
tam dokonać analizy krwi i wrócić mu przytomność umysłu. 
Puchała postanowił niezależnie od zeznań chłopca kontynuo: 
wać poszukiwania. A 

Pońniego dnia, gdy pani Poradzka bawiła z dziećmi w Zas 
kopanem, niezwykła intrygantka zdołała zwabić jej męża na 
bal karnawałowy w Reducie. 


Po łagodnym dniu, gdy puszyste płatki śniegu 
Ykryły ulice Warszawy — wieczór przyniósł przy- 
mrozek. 

Mimo iż północ minęła — pełno było ludzi na 
ulicach miasta. 

Znać było, że to noc karnawałowa. 

Tu i ówdzie widać było eleganckie parki, pie- 
szo udające się do lokali, w których odbywały 
się zabawy karnawałowe. Mężczyźni we frakach i cys 
lindrach, a spod futer eleganckich niewiast ciągnące 
się długie treny sukien, sięgających aż do złotawych 
iub posrebrzonych pantofli. 

Większość jednak parek udawała się na bale w 
sarocach albo w autach. Unikali w ten sposób za: 
wistnego spojrzenia setek bezrobotnych, którzy zgare 
ntali śnieg w nocy z ulic. 

Seweryn Poradzki wyszedł ze swego domu, gdy 
zegar wybił już godzinę dwunastą. 

Rozejrzał się przed bramą na wszystkie strony, 
jak gdyby szukając wzrokiem damy, która potrafiła 
rozbudzić w nim zainteresowanie dla swej osoby, 

— A może cofnąć się? Może nie pójść? — 
przemknęło na chwilę przez myśl. 

Ale jak gdyby w obawie, by myśl ta nie owład: 
nęła nim, wyciasnął szybko dłoń, zatrzymał przes 
jezdżającą taksówkę i wsiadł do niej szyk: 

Był tak rozstrzepany, że zapomniał o cylindrze 


LECH MUSZYŃSKI 
OST ZER "EEE R ZEDO ZZZZ | 


SENSAĆYJNA POWIEŚĆ 


i wsiadając do auta nie nachylił się tak, że cylinder 
spadł mu z głowy. Sewęryn nie był człowiekiem przes 
sądnym, ale teraz wydało mu się, że to zły omen... 
Wtulił się w swe futro i rzucił szoferowi: 
— Do Reduty! 
Po kilku minutach był już przed salą Reduty. 
Taksówka długo torowała sobie drogę aż do sa- 
mej sali. Ulicą ciągnął się długi sznur prywatnych 
aut, z których wysiadały roześmiane, wesołe pary. 

Seweryn Poradzki — jeden z nielicznych 
przybył na bał sam. 

Tuż przed wejściem do lokalu, na trotuarze, za: 
trzymał się Poradzki znowu, rozejrzał się wokoło, 
jak gdyby szukał kogoś wzrokiem. 

Plac Teatralny miał tej nocy karnawałowej osob- 
liwy widok. Chociaż północ już minęła, ruch był bar- 
dziej ożywiony, aniżeli w południe. Wokoło rozle: 
gał się gwar rozęśmianych głosów. Nie brakło rów» 
nież i sprzedawców balonów, i kwiaciarek, natarczy* 
wie proponujących wiązki kwiecia... 

Otaczali każde przybywające auto. Podawali 
swój towar, powtarzając monotonnie: 

— Proszę kupić, niech paniusia da coś utargo* 
wać! 

Poradzki stął zamyślony, zakłopotany. Nagle 
zbliżyła się doń jakaś elegancka para. 

— Panie Sewerynie — uścisnął mu pan w cyz 
lindrze rękę. — Kogo pan tak oczekuje? Gdzie jest 
pańska zona? Dawnośmy jej już nie widzieli! 

Zmieszany, przywitał się Poradzki ze znajomy» 
mi. Ucałował rączkę pani. Był to dyrektor banku, 
który znał Poradzkiego z różnych transakcyj. 

— Jestem dzisiaj samotny — odrzekł Poradz» 
ki. ona moja wyjechała, umówiłem się dziś ze 
znajomym, ałe ten nie przyjechał... 

Co do mnie — odparł dyrektor banku. — 

| Niestety, nie mam takich okazji, by spotykać się z... 
kolegami. Moja żona nie zostawia mnie nigdy sa» 
mego... 

Pani dyrektorowa poczuła się dotknięta uwagą 
swego męża. Dotknęła go ramieniem, pożegnali Pos 
radzkiego i weszli do hallu. 

Poradzki kupił czerwony balon. Spojrzał na zee 
gar ratusza. Piętnaście po północy. Mimo woli wszedł 

o hallu... 

Do szatni trudno było się dostać. Rojno tu by» 
ło i tłoczno. Nie brakło mundurów wojskowych. 
Pełno było dymu tytuniowego, a raz po raz słychać 
było z kurtuazją wypowiadane tytuły: 

— Witam pana generała! 

— Moje uszanowanie dla pana dyrektora' 

— Jak cenne zdrowie pana posła? 

— Jakże rad jestem, że i pana pułkownika tu 
zastałen! 

— Jak cenne zdrowie 


— 


pani dyrektorowej! Daw: 


WSPGŁCZESNA OSNUTANA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


się własnymi tytułami, przyglądały się gościom, po» 
żerając je oczyma i wskazując sobie wzajem: 
Patrz, tam dyrektor S1.. 

— A oto pani K., ta sama, którą ubóstwia Cl.. 

— A ten to redaktor Ski. Rozwiódł się w Zesz» 
łym tygodniu ze swą żoną. Podobno złapał ją ze 
swym szoferem... J 

Poradzki przeciskał się przez tłum do szatni: 
nareszcie oddał futro, i szedł ku salom, pieknie ude- 
korowanym, gdzie się już rozpoczął bal. , 

Na piętrze rozlegały się dźwięczne tony orkie: 
stry. Z balonikiem w ręku wszedł Poradzki na sa» 
lę, gdzie w obłędnym tańcu obracały się niezliczone 
Pow » E o 

W powietrzu unosił się zapach rozlicznych per- 
fum: zaciekawiony rzucał na salę spojrzenia, przy* 
glądając się licznym parkom.  Szeleściły jede 
wabne suknie i kostiumy balowe. Rzadko któ- 
ra niewiasta ukazywała swą twarz. Nie brak nie: 
zwykle oryginalnych kostiumów: oto na przykłacć 
mija go „kotka“, dwunoga „kotka* w kostiumic 
z kocich skórek. Nawet na twarzy imituje kotkę 
o malutkich wąsikach. 

Seweryn Poradzki spogląda niespokojnie na ze: 
garek. Pół do pierwszej. A może dama ta wystryche 
nęła go na dudka? Jeśli jest tu na sali, zapewne już 
go mogła zauważyć... 

Jest zły, wzburzony. Ach, zdarłby teraz maski 
z twarzy tych kobiet! Gdyby mógł teraz złowić te 
maskę, która go w taki sposób nabrała! 

Ale gniew jego zczezł po chwili. Wysmukłe, 
piękne niewiasty przesuwają się obok niego. W po- 
wietrzu unosi się duszny czar... Skoro tu jestem — 
pomyślał Poradzki — szkoda stracić nocy... Poczyna 
więc uważnie przyglądać się maskom, jak gdyby 
miał zamiar wybrać dla siebie najbardziej odpo: 
wiednią... 

Oto wzrok jego zatrzymał się na maseczce 
o pięknych, obnażonych ramionach. Ramiona te 
Świadczą o tym, że to zapewne młoda niewiasta... 
Poradzki oczekuje chwili, gdy przestanie tańczyć, 
by odbić ją kawalerowi. 

Nagle wzrok jego oderwał się od młodziutkiej 
tancerki i przykuł się do postaci nowej maski, która 
przybyła na salę. Również i wzrok wielu mężczyzn 
padł na niezwykłe objawienie: była to wysoka, wys 
smukła niewiasta w czarnych trykotach. A maska, 
to twarz diabła o małych różkach: z maski wyziera 
para pięknych, czarnych oczu. Na trykotach czarno 
czerwona peleryna, na której wymalowane jakieś 
straszliwe postacie... 

_ Diablica rozjerzała się wokoło — po chwili poz 
częła przeciskać się wprost przez liczne tańczące par- 
i do Seweryna Poradzkiego. 

Stanęła po chwili obok niego i Poradzki usłye 
szał ten sam melodyjny głos, który czarował go te: 
lefonicznie: 


nośmy Się nie widzieli. 


kromniejsze pary, 
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— Ależ panie O'Hearn — za 
śmiał się Roskin, — przecież to 
może trwać jeszcze długie mies 
slące, nim Demon Towie, 
W międzyczasie ja mógłbym go 
użyć do rozpłodu, koń ten prze: 
cież ma znakomitą krew. Pan i 
tak nie da sobie z tym rady. W 
takim stanie, w jakim Demon 
jest teraz, może on tylko dopro: 
wadzić pana do ruiny. Dam pa: 
nu dobrą cenę, i kupi pan sobie 
innego, zdrowego konia, który 
wygTa w tym roku niejeden wv 


za 
sa 
— Powiem 


zrobiłbym 
nie był pewny, 


i gdybym nie 
swego chłopca. Nie 
mnie wtedy żadne 

am nadzieję, że 


roponowałbym już tej tran: 
cji, a pan jest przecież roz« 
sądnym człowiekiem. 
lem panu tylko jed» 
nono, panie Roskin — odezwał 
się p chwili milczenia Tim. Nie 
tego nigdy gdybym 
i ze u pana w staj 
ni bedzie Demonowi dobrze, no 
miał w kolegium 


skusiłyby 
pieniądze. 


ą będzie pan 
dobrze dbał o swego ogierka. 
O przecież naprawdę jest wspa 


które nie mogły 


i ten do niego powiedział: 

— Byłem pewien że "Tim 
O'Hearn sprzeda mi tego kos 
ma. Ale mimo dotychczaso: 
wych niepowodzeń, Tim chce 
ciągle zrobić majątek na wyście 
gach i wiem że chodzi już na 
licytacje i szuka taniego dwu: 
lat a... Nie rozumiem, dlączego 
ci ludzie nie pozostają przy 
swoim zwykłym zajęciu i bios 
rą się do czegoś innego. Powis 
nien wybić sobie z głowy lau- 
ry właściciela stajni... 

Trener Brown był zdaje się, 
krewnym Roskina. Właściwy 
trener Roskina wyjechał z koń: 
mi na wyścigi, i Brown, młody 
jeszcze człowiek, zastępował go 
chwilowo. Podczas mej bytno» 
Ści na farmie Brown rzadko 
kiedy zaglądał do stajen. 
| Gdy tylko Roskina nie było 


Ścig dla barw O'Hearna. niały koń. na farmie, przepadał gdzieś na 
Mówił jeszcze długo, ale Tim | — Może być pan zupełnie | całe „godziny. Nie przychodził 
stałe potrząsał przecząco głową. [spokojny — powiedział Roskin. | Wcześniej, niż po południu, a i 


Wreszcie Roskin wyciągnął z 
kieszeni jakąć podłużną ksią» 
żeczkę, napisał coś w niej, wy» 
darł kartkę i podał Timowi. 

Naprawdę, to najrozsąd» 
niejsze, co mógł pan zrobić — 
powiedzial. — Po rar drugi nie 


I tak 
trzeci właściciela. 


e 


Tim nie 


łem jak 


nowwv 


aję na to słowo honoru! 
oto zmieniłem po 


raz 


ROZDZIAŁ XXX. 
ue pokazał się od tego 
czasu więćej na farmie. Słysza: 
trener 


Fred 


wtedy zostawał w stajni bardzo 
krótko. 

— Myślę, że ten O'Hearn 
nie znał się jednak na koniach 
— powiędział kiedyś Brown do 
mojego dżokeja. — Mówił mi, 
że ten Demon, to taki nadzwy» 


Brown rozmawiał - Roskinem. ! cz 


— Panie Sewerynie! 


pocieszać 


ajny koń, do tej pory nie wiz 
zę w nim nic nadzwyczajne: 
go. 

Treningiem Brown właściwie 
wcale się nie zajmował, pozo» 
stawiając to chłopcom  stajen= 
nym. Mówił im, jaki trening 
ma który z nas dostać, i na tym 
kończyło się. Tak było przez całe 
lato. Bieżnia była tu miękka i 
po pewnym czasie mogłem już 
biegać nawet dłuższe dystanse, 
nie czując prawie wcale bólu w 
chorej nodze. Odczuwałem nie: 
kiedy lekkie ukłucie, ale tak, 
że nie przeszkadzało mi to wca 
le w biegu. 

Gdy skończyły się upały, 
usłyszałem, jak Brown polecił 
naszemu  stajennemu  załado» 
wać mnie do Ellington Park, 
gdzie miałem stawać do handiz 
capu. 

— Ellington Park jest teraz 
wcale niezłym torem — powie» 
dział. — Pozbyli się nareszcie 
Capona i jego bandy i teraz rzą 
dzą tam ludzie z Chicago. Wia 
Ściciel wyremontował całv tor 
1 twierdzi, ze z pewnością bę- 

zie on miał w tym sezonie poz 
wodzenie. Zobaczymy jak ten 
„fenomenalny Damon sie tam 
popisze!.. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Nie wiedziałem, kto to jesi 
ten Capone, ale wiedziałem, 
im są ci z bandy. Tim mówil 
przeciez, że Krebs należał do 
nich. Gdy następnego dnia by- 
iem na paddocku, podszedłem 
do Kapa, naszego kucyka lear 
derskiego, i zapytałem go, o 
im to mówił Brown. 
„Kap był już stary 1 leniwy, 
ale gdy miał dobry humor, lu: 
bił stę bawić i żartować, a miał 
jeszcze tyle werwy, że na krót: 
kich nogach i mimo swoich 16 
lat potrafił niejednego z nas bić 
na galopach. Poznałem go blie 
zej i polubiłem serdecznie. Je- 
o ojciec był koniem pełnej 
JTWI, a matka zwykłą klaczą z 
Jakiejś farmy na zachodzie. Kap 
twierdził, że od urodzenia mate 
ka jego nie zaznała wędzidła. 
Kap był już kowbojskim ku: 
cem, koniem do gry w polo, na 
starość wzięli go na „podsta: 
wę” do galopów. Często uży: 
wał różnych śmiesznych zwro» 
tów, ale na ogół, rozumieliśmy 
się doskonale. Twierdził, że jes 
stem pierwszym koniem wyści. 
gowym, jakiego poznał, który 
nie jest głupio zarozumiały : 
ma głowę na karku. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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*remier jedzie; 


Niesamowite pogotowie w Kielcach 


W sobotę lotem  błyska- jąca pogłoska o Dh S 


wicy obiegła Kielce alarmu-f}pana Premiera Sławoj-Skła 


Kina kieleckie: 


Czwartak Za zasłoną 


Palace:  Zbłądziłem 
WF.iPW Zaginiona wyspa 
Casino: Kombatanci. 


CENERE 0000700770 


Knpon „K. Expressu Codziennego“ 
upoważnia do otrzymania w ka- 
sie kina „Pałace” w Kielcach 
biletu w ceme 7° ør, 

stkie miejsca 


na wszy- 


BAR 


i RESTAURACJA| 


L 


Kielce, Sienkiewicza 21 żel. 12-18 
eda LES Że sporiu 


„| KSO, „Granat — ZRKS. „Hapoel” 


Zaprasza dziś na 
tania karowe 


Fiaczki z lina 


= Kielc nie przyjechał i alarm 


| kowskiego. 


| W mieście zapanował ruch 


| niebywały. Sprzątano, Powyższa nieruchomość zo- 
stała oszacowana na sumę 5400 
xm Sprzedaż zas rozpocznie się 


|od cen ł 
nadu Grodzkiego w Proszowicach 3600 T WYWIAD AO "OB 


odbędzie sięsprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należą-| Licytant przystępujący do 
cej do dłużnika Andrzeja Ja-| przetargu powinien złożyć rę- 
Dia a i. do KE o] KE: AŻ a 4 
SEI t. j ziałki ziemi Nr OĄCIE zi. albo w takich pa- 
obszarze 3 ha 3594 m?, pocho-|pierach wartościowych bądż] 
dzącej z państwowego pe u książeczkach wkładkowych, in- 
Winiary, położonego w pow.Įstytucji, w których wolno u-| 
mieszczać fundusze małoletnich; | 


za- | _ 
e. 


o licytacji nieruchomości 
d Komornik Sądu Grodzkiego miechowskim, mającego urzą- 
w Proszowicach, Romuald Jod- 
ręgowym w Kielcach, pod na 
|z zasadzie art. 676 i 679 k.p. i 
podaje do publicznej wiado” 
dzono nawet kwiatki, 
jzaniedbanych rabatach uli- 


Numer akt Km, 661/36. 
[dzone hipoteke przy Sądzie O 
ko, mający kancelarię w tro-f k 
szowicach ul. Pi 'łsudskiego 13 „zwa Wawrzeńczyce. 
jmiatano i polewano, gdziejmości, że dnia 16 lipca 1938 r. 
się tylko dało. Na gwałt sa-|o godz. 10 w Sali Posiedzen Są; 
lcznych i wyrywano dzikie 
Pea 


do 


Niestety pan premier 


(okazał się fałszywy. 


i że papiery wartościowe przy” 

jąte będą w wartości ”/, części 
ceny giełdowej. Przy licytacji} 
będą zachowane ustawowe wa 
runki licytacyjne, o ile dodat- 
kowem publicznem obwiesz- 
czeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki edmienne 
że prawa osób trzecich nie bę 
dą przeszkodą do licytacji i 
przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń 
jeżeli osoby te przed rozpoczę 
ciem przetargu nie złożą do- 
wodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub 


y 
| 
| części od egzekucji i że u- 


ApAIMENAAN A AHAAA HAUNN SORAYA UIAA ATA OZI AAAA BLAT IL, 
Z kraju niedostatku do krainy szczęścia 


PRZEZ LOS M. SZYDŁOWSKIEGO 


z KOLEKTURY 
Kielce, Pierackiego 2 (©uża) Konto PKO. 147046 
Esteri Kias, padła wygrana 25.000 na Nr 3804 


oraz w poprzednich klasach padły wygrane: 
30.000 zł. na Nr 185649 i 15.000 zł. na Nr 58993. 
Jeszcze dziś kup szczęśliwy los do 42 Loterii, 
gdyż losy są już na wyczerpaniu. 


E Z; MAZ 


| 


pE E 
WYCZYNY LA AAAA ANYA 


BR (EDNORYAAA CZONY TOTYNTOA AKA TYOTYRKOAOCONTCWEAJ CCAA CAORAN CNATAN AAAA AGS AWTMUDADODYWANINAĆ 


| 


RAZ postanowienie właści- 


wego Sądu, nakazujące zawie- 


Cielęca dusz. z grzybami szenie egzekucji; że w ciągu 

Wieprzowinka a ia Straganow 50 gr. 4:3 (2: 2) ostatnich 2-ch tygodni przed 

anal ele i a Ba licytacją wolno oglądać nieru- 
s 

Bigos staropolski 30 % Na boisku WKS. chomość w dni powszednie od 


Ceny niezmienione od 1935 


o 


Q OO UAOŁAGOWACOCAKA MATN O © © 


Odbiorniki sieciowe i grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 


rozegrane |cstro i brużanlie Machtyngiera| Bodar E -ej do R s 
zawody („Hapoel”). 


zostały towarzyskie 


[BREE a FB ; postępowania egzekucyjnego 
piłki R SRO CZ Gal można przeglądać w Sądzie 
zespołami kieleckimi „Grana- 
for” S da Kolarze K.T.C. W Bobrzy Grodzkim w Proszowicach ul. 


Sobieskiego Nr 52, ST LT E E a a 
Dnia 5 czerwca kolarze kie-! 
leckiego T-wa Cyklistów wy- 


Mecz zakończono wynikiem 
:3 na korzyść „Biało-granato- 


Dnia 30 maja 1938 r. 


a> me 
ze 


roboty w zakres szczotkarstwa 
domowego, fabrycznego 


CALLEIA IIITER EEEO EET EEEE 


Trudno żyć kulturalnie bez 
RADIOQDBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 


Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
MOLOOCOOOOAALUDAPATTA 


a HMANNNHMHAMM NNN 


LANE IRT TA 


Czy jesteś już 
Członkiem L. M. K. 


Kupon ulgowy „K. Expressu Codz" | 


okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca W AETWARIAKNĄ, 


mnom. mannna 


Drobne ogłoszenia 


2 domki z ogródkami 

okazyjnie do 
sprzedania w Kielcach przy ul. 
Karczówkowskiej 20 róg Sło- 


'necznej. Wiadomość ul. Staszi- 
J 


ca 2, tel. 14-44, lub na miejscu 
przy ul. Karczówkowskiej 20. 


Dom murowany o 5 ubi- 
kacjach z ogrodem 
w Kielcach okazyjnie do sprze 
dania z powodu wyjazdu. Wia 
domość w Administracji Expre 
ssu Codz. ul. Sienkiewicza 32. 


ogłoszeniowi 
poszukiwani 
Osobiste zgłoszenie w Administracji 


Bkwizytorzy 


"kupon TK. Exp Kupon „K. Expressu Codzłe Codziennego" 


upoważnia do otrzymania ulgo 

wego biletu w cenie 75 gr. do 

kina „Casino" na wszystkie 
miejsca z wyją sig aog 


mnan. > 


i skutecznie 


Ogłaszajcie się w dziale 
drobnych ogłoszen K. E. C. 


i 


San A 


wycieraczki ıt. p. 


o 
© Q! 
$ $ 
8 $ 
= wych”. „Granat” wystąpił w|jechali do Bobrzy, gdzie spę 
ZE RÓ, SE Z „bardzo słabym składzie dlate-|dzili tam całe Zielone $w.aji mano 
A 4 pi, EL E|go też wynik meczu nie jest} na zwiedzaniu okolicy i „i „| 
E p i ski T > sj” wysoki na jego korzyść. cieczkach. = NAGROBKI PORCELANOWE 
£ W RaGEMSAIM I-WIE Al Bramkami zdobytymi podzie » + szybko i solidnie, wykonywuje| —————— 
A E|Uli się: Sobierajski (3) i Broniś Bokserzy 5 piłkarzami EMALIT" Zakład portretowy — 
H ELEKTRYCZNYM E| dla zwycięzców, oraz Goldberg, e E 
E(Szulman i samobójcza dla dru ięściarze kieleccy na dobre a à 
ER a BONNIE a j Bla d Pi kiel dobre Kielce, ul. Sienkiewicza 42 } 
~ pi . yny żydowskiej- wzięli się do gry w piłkę noż-, Tanio 
2 ulica Traugutta Nr 3 01 Sędzia dobry p. Neustein,| **% Na meczu piłkarskim , „Ha- me a j me 
& Rd Shao bonta aco b poel” „Granat” grało kilku | 
$ O O O MIANN GNS $ © O | a engjaceg i bobasa „kieleckich między Złóż ofia 
innymi ajduk i Sykulski e 
apot OOO W EARNS lue. (Granat), oraz Machtyngier, Z r 
= = as i Koltoński („Hapoel”). s 
s „TERRALIT"EĘ pa zz 
= = 
an = Pokaz z 
ABC ; R dy ZY: l = PE, 
5 Kielecka fabryka WYPRAW SZLACHETNYCH = |[gimnastyczno - aparto Zyróbosaczoteiniepedzi "2 | 
= i SZTUCZNEGO KAMIENIA 5 | W pierwszy dzień Zielonych! ; J. OKRAJEWSK 
== == |owią n. czerwca na o- s F 
= A i A > = ļisku sportowym ZKS. „Makka- Kielce, ul. Sienkiewicza 30 "4a. 
E Biuro: Kielce, Nepo geo Se Ai Sezi ae pe GINU) E Wykecjwa use 
= n - je » a . aj = : r 
= elefo p = programu wcbodziły gry wl E wchodzące do użytku 
= Warszawa, ul. Marszałkowska 15a/17. E fsiatkówkę, koszykówkę, teniag = technicznego, po cenach bardze przystępnych 
= ice. Plac Miarki 7. Æ )pnestępnie gimnastyka junio- = Posladam na składzie: walizki, teczki, sznury, 
= Katowice, Ek E rów oraz walki pięściarskie. | = zabawki, linoleum, chodniki, 
= Całość wypadła zadawa ala 
SANAN NATE jaco. 


Niezrównanej 


„zj. 


Smak świeżego 


rano oaz 


jakości 


OWOCU.. orzeźwiają, chłodzą, łagodzą upał. Smak 


"www 
MOWY OP PY POPP PON EP PEPIA 


WODY naturalne owocowe i wody gazowe 
o "VAZ s DŁUŻEWSKI Kielce, ul. Chęcińska Nr 19, tel. 14-38. 


świeżego owocu.. 


<A AO a lI 


Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego” 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia orobne 10 gr. za słowo. 


łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 


Komunikaty i wzmianki 1 zł. od wiersza. komunikatów bezpłatnych nieum ieazcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych* 20 gr. za słowo 


Redakcja i Administracja 


Kielce, ul. Żytnia 8. Drukarnia „Spółdruk* 


Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


